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PARYŻ. Uwaga opinii pu- 
licznej zwrócona jest na dzi 
Siejsze posiedzenie Izby Depu 
towanych, które będzie po- 
Święcone krwawym rozru- 
om w Clichy 1 strajkowi 
powszechneniu, jaki miał miej 
Sce w czwartek w Paryżu. 
Atmosfera polityczna, jaka 
wytworzyła się w kraju w o- 
statnich kilku dniach, do sktó- 
rej uspokojenia bynajmniej 
nie przyczyniła się mobiliza- 
cja elementów skrajnie lewi- 
cowych Paryża z racji uroczy 
stego pogrzebu ofiar zajść w 
Clichy, nadaje tej debacie spe 
cjalnie poważny charakter. 
łównym punktem  zainte- 
Tesowania będzie deklaracja 
premiera Bluma, tym bardziej, 
że rząd dotychczas nie wypo” 
wiedział się ani na temąt od- 


powiedzialności za wywoła- 
nie rozruchów w Clichy, ani 
na temat swej dalszej polity- 
ki wobec coraz wyraźniejszej 
ofensywy elementów rewolu- 
cyjnych. 

Prawica pie będzie w parla 
mencie poruszać samych zajść 
w Clichy, lecz ma zwrócić u- 
wagę na groźbę, jaką przed- 
stawia dla życia kraju metoda 
strajków powszechnych, do 
której ucieka się ostatnio Ge- 
neralna Konfederacja Pracy. 

Porządek dzienny obrad 
Izby przewiduje trzy interpe- 
lacje przedstawicieli prawicy, 
a mianowicie: dep. TiXier-Vi- 
gnancourt i dep. Delaunay w 
sprawie strafków politycz- 
nych, paraliżujących życie go 
spodarcze kraju, i dep. Poitou- 
Duplesy w sprawie tolerowa- 


Pracownicy Warszawy na F. 0. N. 


Tebrali -75.060 zł. i wręczyli je Marsz. Śmigłemu 


Pracownicy samorządowi 
stolicy wręczyli kaz Ba Pa- 
nu Marszałkowi Śmiglemu- 

ydzowi czek na sumę 175.000 

złotych, zebraną z dobrowol- 

nego opodatkowania się pra- 

Cowników na rzecz Funduszu 
brony Narodowej. 

roczystość ta była połączo 

na z wielką manifestacją na 


Fo GE Jej Wodza i 


o godz. 14-ej po zbiórce na 
"nacu Marszałka Piłsudskiego 
*yruszył Krakowskim Przed- 
miesciem, Nowym Światem i 

" Ujazdowskimi do G.1.S.Z. 
Parotysięczny pochód pracow 


Surowy wyrok 


ników miejskich ze sztanda- 
sami i transparentami. 

Na czele pochodu niesiono 
scdło Warszawy. Za orkiestrą 
peziępował prezydent miasta 
Jrarzyński w otoczeniu pn. 
wiceprezyderRÓów, za nimi szii 
członkowie Rady Miejskiej, « 
następnie pracownicy miej- 
SCY. 

Po przemaszerowaniu 
chód ustawił się frontem do 
gmachu G SZ. 

Psna Marszałka powitał : 
wręczył Mu czek prezyden! 
Starzyński, wygłaszając przy 
tym okolicznościowe przemó* 
wienie. 


na morderców 


Świadek przyznał się, że był hersztem 
szajki złodziejskiej 


mocy Prawa w procesie © 

Szynem okowy pod  Kału- 

wWczorajsz czym pisaliśmy we 

przebies R numerze) miała 
zaj , AMatyczny. 


sród Świadkó 
A ów odwodo- 
KR; powołanych przez o- 
OSEO Komodę, znajdo” 


wał się świ sz 
Ty e b 26 Sapiński, któ 


był z osk i krytycznej nocy 
A >A. Somod E 3 
wie złodziejskiej ą na wypra 

apiński zeznał dałeż. że był: 
hers znał dalej, że był. 
Ersztem szajki złodziejskiej. 


Po tych zeznaniach , proku- 
rator polecił Sapińskiego are- 
sztować na sali sądowej. Licz- 
ni świadkowie potwierdzili te 
zy aktu oskarżenia, że zbrod- 
nia na Godlewskim była upla 
nowana i dokonana przez Do- 
mania i Komodę. 


W rezultacie zapadł surowy 
wyrok skazujący Domania na 
15 lat więzienia, a Wacława 
Komodę na więzienie doży- 
wożnie. Wyrok wywołał na 
sałi piorunujące wrażenie. 


Po-|śniewskiemu, a sam udał 


nia przez rząd akcji elemen- 
tów wywrotowych frontu lu- 
dowego. 


Debata da więc okazję opo|wniosek o votum 


zycji prawicowej do poważne 
go ataku na politykę gabine- 
tu. W kob parlamentar- 
nych oczekują, iż premier 
Blum po przemówieniu swym, 


główne linie dalszej akcji po-|Clichy, świadomie zmierzają 


litycznej rządu na przyszłość, lcych do w 


zgłosi pod koniec obrad [zby 


dla rządu. 


W kołach, zbliżonych do 
prezydium Rady Ministrów, 
zapowiadano, iż premier w 


w którym zarówno zajmie stajswym przemówieniu zwróci 


nowisko wobec wypadków w 
Clichy, jak również nakreśli 


juwasę na rolę elementów pro 


wokatorskich w zajściach w 


Sas g starcia. 
W związku z tą zapowie- 


zaufania |dzią, w kołach politycznych 


panuje a iR) iż nale- 
ży oczekiwać w najbliższym 
czasie represji rządu wo 
grup anarchistycznych i' troę 
kistowskich, które prawdepo- 
dobnie zostaną obarczone głów 
ną odpowiedzialnością za wy 
padki w Clichy. 


Marsz. Rydz-$mialy w Senacie 


przysiuchiwał się przez godzinę obradom 


Ostatnie posiedzenie Senatu 
było zarazem jego wielkim 
dniem. 

W toku rozpażż ywania usta 
wy o skróceniu czasu pracy 
w górnictwie o godzinie 6-ej 
zjawił się w loży Pana Prezy- 
denta w towarzystwie marszał 
ka Senatu Prystora Marszałek 
Śmigły-Rydz. Na tę bowiem 
godzinę wyznaczona została u 
marszałka Senatu herbatka z 
okazji zakończenia obrad Se- 
natu. 

Obrady jednak się przeciąg 
nęły, a zawiadomiony o przy- 
byciu Marszałka Rydza, mar- 
szałek Prystor oddał przewod 
nictwo wicemarszałtkowi Kwa 
się 
na powitanie Marszałka Ry- 
dza. Gdy przemawiający se- 
nator zakończył swe przemó- 
puczy ragga a 


Tysiące umiera 


z głodu w Chinach 
SZANGHAJ. Na skutek ču 


gotrwałej suszy w prowincji 
Seczuen panuje głód. Ofiara- 
mi głodu padło już kilka ty- 
sięcy osób. 


Weiss ctrzymał 
nagrodę plasiyczną 


W dniu 22 b. m- odbyło się po- 
siedzenie sądu konkursowego na- 
grody plastycznej ministra oświaty. 

Po przeprowadzeniu szczegółowej 
dyskusji postanowiona przedstawić 
p. Ministrowi wniosek przyznania 
nagrody płastycznej za r. 1957 Woj, 
ciechowi Weissowi,  prorektorowi 
Akademii Sztuk Pięknych w Krea 
kowie za 40-letnią niezależną wy- 
bitną i -na najwyższym poziomie 
uttzymaną twórczość malarską. 

Wniosek powyższy został przez 


o któ | 
tórej należał Komoda., p. Ministra zatwierdzony. 


Zweglone ciało montera 


w hali maszyn elektrowni jódzkiej 


W dniu 


wczorajszym w li maszyn z zamiarem sprar7- 


elektrowni łódzkiej wydarzył | dzenia pewnej instalacji, 


się wstrząsający wypadek. 


Nagle rozległ się huk, a z 


onter elektrowni 25-letni|przewodów wysokiego napię- 


an Kosiński wszedł do ha-|cia strzelił snop światła. Ko-|) 


siński został w ciągu paru se- 


kund porażony prądem o na- 
pięciu tysiąca wolt. 

„Ciało jego zostało całkowi- 
cie zwęglone. Śmierć nastąpi 
a momentalnie. 


wienie, senator 
wzniósł okrzyk: 

— Niech żyje Marszałek 
mięły-Rydz! 

Okrzyk ten podjęła cała 
Kzba, podnosząc się z miejsce i 
wiłając go hucznymi oklaska- 
mi. Marszałek Śmigł dzięko- 
wał, kłaniając się bie. 
| Marszałek Śmigły siedział 
w loży z marszałkiem Prysto- 
rem, kióry udzielał mu obja- 
Śnień o toczących się obra- 


Olewiński, dach. Po raz pierwszy od cza: 


su istnienia obecnych Izb 
Marszałek Śmigły zjawił %ię 
na posiedzeniu Senatu. 

Po wznowieniu obrad Bez 
dyskusji uchwalono wszystkie 
punkty porządku dziennego, 
między innymi ustawę o skró 
ceniu czasu pracy w górni 
ciwie oraz o zamianie obliga- 
cji pożyczek zagranicznych 
opiewających na waluty obce 
na walutę polską. l 


Mussolini przyśpieszył powrół z Libii 


PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi z Rzymu, że według urzę 
dowych wyjaśnień wcześniej- 
szy powrót Mussoliniego z Li- 
bii spowodowany został tym, 
iż gwałtowny sirokko, wieją- 
cy w ostatnich dniach, uniemo 
żliwił udanie się samolotem 
do oazy Gadames, jak to było 
projektowane. 

W rzeczywistości oficjalna 
data powrotu nie była ustalo- 
na w sposób ostateczny, lecz 
w Rzymie wiedziano już od 


kilku dni, że Mussolini po 
wróci wcześniej, Fakty te wy 
łączają przypuszczenia, iż 
wrót Mussoliniego W 
wany został przez wydarzenia 
dyplomatyczne lub inne, jakie 
miały miejsce w Europie w 
osłatnich dniach. 

Dziś odbędzie się doroczna 
uroczystość obchodzona na pa 
miątkę stworzenia bojówek 
faszystowskich, na której z re- 
guły przewodniczy Mussolini. 


Z hiszpańskiego frontu walki 


MADRYT. Według komuni-| korzystnych warunków atmo- 


katu Rady Obrony Madrytu, 
wojska rządowe posuwając 
się dalej na froncie Guadala- 
jara, pomimo oporu przeciw- 
nika. który otrzymał znaczne 
posiłki, zajęły wioski Yela i 
Masegoso de lajuna. 

W ciągu dnia wczorajszego 
zdobyto znaczne ilości mate- 
riału wojennego i wzięto do 
niewoli 71 jeńców narodowo- 
ści włoskiej. 

Działalność lotnictwa była 
uniemożliwiona na skutek nie 


sferycznych. Na froncie ma- 
dryckim panuje cisza. 


NAVAL CARNERO, Przez 
cały dzień wczorajszy, jak do 
nosi korespondent Havasa, na 
froncie od Somosierry aż do 
rzeki Jarama padał bez przer- 
wy śnieg, którego warstwa w 
niektórych miejscach sięgała 
do:osi armat. 

Cała równina madrycka 
jest pokryta grubą warstwa 
śniegu. 


Sekretarz - defraudant skazany 
na 2 i pół roku więzienia 


Sąd Okręgowy w Przemy- 
«lu na sesji wyjazdowej w Ja- 
wcrowie rozpatrywał sprawę 
b sekretarza wydziału powia- 
„owego w Jaworowie, Leona 
Czermaka, o sprzeniewierze- 
nie kwoty 1.067 zł., należnej 


gminie Starzyska. 

Po przesiuchaniu szeregu 
świadków, Czermak skazany 
został na 2 i pół roku więzie' 
n'a i pozbawienie praw oby- 
watelskich na lat 5. Oskarże 
ny, zapowiedział apelację. 


doprowadzić 


= 


iędu 


wiarołomna żona utożyła szatański plan 


Svetocar Slavic jest wlaści- 
cielem domu w Belgradzie. 
Mieszkał on tam w spokoju ze 
swą małżonką, aż do dnia w 
którym zaczęło w domu stra- 
szyć. Slavic, czlowiek zabo- 
bonny, wierzył ‘ak 
większość mieszkanców Bałka 
nów, że jego dom nawiedził 
wampir, który mści się na nim 
za jakieś grzechy, 

Wampir z początku zacho- 
wywał się dość grzecznie i nie 
winnie: nocą rozlegały się w 

mu przeciągłe wycia, bębni 
ło coś po dachu i w piwni- 
cach, z trzaskiem wylatywały 
szyby z okien, a zimny wiatr 
daf przez całe mieszkanie. 
(Ale z czasem wampir stał 
się bardziej natarczywy i co- 
raz bardziej dawał się we zna 
ki. Slavicowi. Nocą z dachu sy 
pała się lawina kamieni, okna 
były rozbijane w szczątki, a 
pewnego wieczora, gdy Slavic 
przyszedł do dumu, wymierzo 
no mu tak potężny policzek, 
żę zwalił się z nóg. 

"Teraz Slavic był już przeko 
nany, że jego dom nawiedził 
wampir i bił się z myślami, w 
jaki sposób go się pozbyć. Te 
jego rozmyślania nie c aiosły 
żadnego skutku, a tymczasem 
wampir stawał się coraz bez- 
czelniejszy, jak gdyby się do- 
wiedział nad czym rozmyśla 
właściciel domu. Bo pewnej 
nocy Slavic zerwał się ze snu, 
czując, że jakieś silne ręce go 
trzymają za szyję i duszą. Nie 
mogt się. wymknąć z morder- 
czego uścisku, ponieważ ręce 
„1 nogi miał związane. W końcu 
gdy zaczął wzywał pomocy, 
obudziła się żona i zapaliła 
światło. Wówczas po wampi- 
rze nie było już śladu, a nato 
miast łóżko Slavica było po- 
kryte zdechłymi ptakami, pod 
stopami Slavica spoczywały 
zaś dwie wielkie jaszczurki. 

„Tej próby nerwów nieszczę- 
e Slavic już nie wytrzymał. 
Gdy żona zwolniła go z wie- 
zów opuścił mieszkanie, udał 
się na policję i zakomuniko- 
wał, że prześladuje go wam- 
pir. Wyśmiano go i polecono 
mniej zaglądać do kieliszka. 

s Slavic jednakże  obstawał 
przy swoim i oświadczył, że 


$ 
FE 
. 


zresztą | 


sam nie wróci do domu. Poli- 
cjanci nie sobie z tego nie to- 
bili i zaproponowali, że jeśli 
chce, to może pozostać na 
noc w komisariacie. Slavic tak 
też uczynił, a gdy następnego 
dnia poproszono go, aby po- 
szedi do domu, Slavic śmier- 
telnie zbladł i zemdlał. 


Wówczas dopiero policja za 
interesowała się tą sprawą i 
wszczęła dochodzenie. W wam 
pira nikt nie wierzył, a nato- 
miast wykryto tego, który 
grał rolę wampira. Był to wła 
Ściciel jarmarcznego cyrku, ko 


chanek pani Slavic, który z 


SZNna Śl 


miejsca został aresztowany i 
przyznał się do wsżystkiego. 
Zeznał, że wiarołomna żona 
pragnęła się pozbyć męża. Ba 
la się jednak go zgładzić, nato 
miast zamierzała wprowadzić 
w czyn iście szatański plan: 
doprowadzić męża do obłędu, 
osadzić go w zakładzie dla o- 
błąkanych i stać się prawo- 
mocną właścicielką domu. 
Wrac z kochankiem zabrała 
się do urzeczywistnienia tego 
planu; systematycznie straszy 
ła męża i wpadała na coraz 
bardziej wyrafinowane pomy- 
sły, będąc przekonana, że w 
końcu zwariuje. I w końcu to 


się jej udało. Nieszczęśliwy 
Slavie dostał manii prześla- 
dowczej. Siedzi obecnie w za- 
kładzie dla obłąkanych i drży 
przed wyimiganowanym wam 
pirem, który rzekomo na nie- 
go czyha, 


Pani Slavic za:łen swój plan 

wędrowała do więzienia. O- 

ecnie sądowe władze jugosło 
wiańskie zastanawiają się, ja- 
ki wymiar kary należy się tej 
szatańskiej kobiecie i jej ko- 
chankowi, ponieważ kodeks 
karny dótychcżas nie przewi- 
duje kary ża „granie roli waw 
pira“. 


chłopca 


pod kołami pedzątej samopas drezyny 


które pociągnęły do odpowie-|przed Sądem Okręgowym w 


15 sierpnia ub. roku, w dniu 
Święta Żołnierza, torem kolejo- 
wym w Zielonce pod Warsza- 
wą jechały dwie drezyny me- 
chaniczne, należące do Cent- 
rum Badań balistycznych. 

Jedną z drezyn prowadził u- 
czeń ślusarski Stanisław Kac- 
przak, a drugą mechanik Ło- 
jex, Obie podążały w bardzo 
bliskiej odległosei. W czasie jaz 
dy Kacprzak, wbrew przestro- 
gom Łojka, przeskoczył ze swo 
rej drezyny na drugą, chcąc po 
sawędzić z Łojkiem. 

Pierwszą drezyna, uwolniona 
od cbciążenia, automatycznie 
zaczęla nabierać rozpędu i 
wkrótce szybkość jej wzrosla 
do 80 km. na godzinę. Łojek z 
nadludzkim wysiłkiem próbo- 
wał dogonić ucickającą bez ob- 
sługi drezynę, jednakże to się 
nie udało. 

Mknąca samopas drezyna 
wpadła na zakręt i skutkiem na 
branego rozpędu wypadła z 
szyn, uderzając o barierkę mo- 
stku. Na nieszczęście, na most- 
ku tym znajdowało się dwoje 
bawiących się dzieci: 6-letni 
Wiesław Rudak i 5-letnia Wie 
sława Hanke. Drezyna uderzy- 
ła w Rudaka, gruchocąc mu ko 
ści i poraniła dziewczynkę, Ru 
dak tegoż dnia życie zakończył. 

'Tragiczny wypadek spowodo 
wał śledztwo władz sądowych 
p DEB [EE TERE "HI 


aż po dachy 


Grożny wylew Dźwiny 


"RYGA. — Położenie Dźwi- 
ny w okolicy Ogre w dalszym 
ciągu jest groźne. Zator lodo- 
wy powię«szył się tam cs 14 
klm. Poziom wody podniósł 
się przed zatorem ponad 10 
metrów. 
+ Część szosy, prowadzącej 
do Rygi, stoi pod wodą. 70 bu 
dynków znajduje się pod wo- 
dą do wysokości dachów. 

"Na miejsce powodzi odje- 
chali wczoraj minister spraw 


wewnętrznych, dowódca armii 
gen. Berkis i inspektor arty- 
lerii, 

Zmobilizowane zostały siły 
wojskowe i policji, które wal 
czą z powodzią bez przerwy w 
dzeń i w nocy. 

Zator rozsadzany jest przez 
dwa oddziały saperów bez 
akutku. Również ogień arty- 
lerii ciężkiej skierowany na 
zator nie spowodował rusze- 
nia Dźwiny, 


Poboty angielskich ministrów 


« LONDYN. — Reuter donosi, 
że w tygodniu bieżącym wnie 
stony zostanie projekt, doty- 
czący uposażenia członków 
rządu. 

Pensja premiera wyniesie 
t0 tys. f. szt. rocznie, a pensje 
ministrów zostaną zrównane i 
wynosić będą 5 tys. f. szt., z 
wyjątkiem pensji lorda kanc- 
lerza, „ód otrzymuje obec- 
wie 10 iye. iuntów. 


Projekt o. rów- 
nież pensje dla b. premierów 
w wysokości 2 tys. Í, szt, Z b. 


remierów wchodzą w grę tyl 
A Lloyd George i Mac Do- 
naid. 

Jak zaznacza Rev'-r. jesi 
mało prawdopodobne, by 
Lloyd George przyjał tę pens- 
ję. Baldwin ma zakomuniko- 
wać, iż nie zamierza przy jimo- 
wać pensji. 

Rządowy projekt ustawy w 
sprawie podniesienia  uposa- 


żeń członków rządu przewiduli zaraz 
ję również wyznaczenie pobol buch. 


tów w wysokości 2.000 funiów 
dla 
Izbie 


dzialności Kacprzaka za nie- 
umyślne spowodowanie śmier- 
ci. Kacprzak bowiem nie posia- 
dał pozwolenia na prowadze- 
nie pojazdów mechanicznych a 
ponadto wbrew obowiązkom po 
zostawił drezynę bez obsługi. 
Prócz Kacprzaka pociągnię- 
to do odpowiedzialności kierow 
nika garażu Centrum Badań 
Balistycznych, Zygmunta Czar 
neckiego, który polecił Kac- 
przakowi jazdę na drezynie, 
jakkolwiek nie posiadał on na 
to właściwego pozwolenia. 
Obydwaj stanęli 


NajStr 


SZANGHAJ. — Według wia 
domości nadchodzących z 
Czengtu i z Seczuanu głód, pa 
nuje . w tej prowincji prze- 
wyższa pod względem rozmia- 
rów i ilości ofiar wszystkie 
klęski głodu i nieurodzaju, ja- 
kie wydarzyły się w Chinach 
w ciągu ostatnich 110 lat, 

Chociaż prowincja Seczuan 
ma opinię jednej z najurodzaj 
niejszych w. Chinach i znana 
jest od nazwą „ŝpichrza ry- 
żu“, ludność z powodu nieuro- 
dzajn znalazła się w sytuacji 


znawca dr. Schoch oświadczył 
przed komisją śledczą, że ka- 
estrofalny wybuch. który spo 
wodował śmierć kilkuset o- 
fiar, wywołany został przez 
nagromadzenie gazów w pod- 
ziemiach budynku szkolnego. 

Dyrektor Shaw, oskarżony 
o ogrzewanie szkoły gazem, po 
chodzącym z przewodów kom 
panii naftowej, oświadczył 
przed komisją, że jest częścio 
wo odpowiedzialny za połą- 
czenie części instalacji z prze 
wodami gazowymi kompanii, 
lecz kompania była o tym po- 
wiadomiona. 

15-letni uczeń em Dial 
stwierdza, że wybuch nastąpił 
dokładnie w chwili, gdy jeden 
z nauczycieli przekręcił ko- 
mutator w warsztatach sto- 
larskich. Po przekręceniu ko- 
mutatcra buchnął snop iskier 
potem nastąpił wy- 


Architekt Defee, który o- 


przywódcy opozycji w|pracował plan budowy szko- 
ły, stwierdza, że doradzał Sha 


Warszawie. 


Kacprzak tłumaczył się, że 
przed opuszczeniem drezyny 
zmniejszył dopływ gazu przez 
zaikanie „monetki'  galgan- 
kiem. Prawdopodobnie galga- 
nek w czasie jazdy skutkiem 
wstrząsów wypadł. 


Obrońcy oskarżonych adw. 
Ostrowski i Holcman powołali 
świadków na okoliczność, że 
każdy funkcjonariusz Centrum 


Ślub ministra 


PARYŻ. W miejscowości 
Anost odbył się wczoraj ślub 
ministra handlu Bastida z pan 
ną Basdevant, profesorem eko 
nomii politycznej na uniwer- 
sytecie w Lugdunie, 


Trzęsienie ziemi 


LONDYN. — Jak donoszą z 
Kalkuty, ubiegłej nocy silne 
trzęsienie ziemi nawiedziło 
prowincje Assamu i Bengalu. 
W miastach Zibzagar i Dhubri 
uszkodzonych zostało wiele 
domów. Ofiar w ludziach do- 
tychczas nie zarejestrowano. 


Utonęłe 6 rybaków 


PALERMO. — Statek rvbac 
k: „Giovannia“ wywrócił się 
w czasie burzy. 6 rybaków u- 
tonelo. 


Wybuch bomby 
w pońliżu Jėffy 
LONDYN. — Reuter donosi, 

że nieznani sprawcy rzucili 
wczoraj wieczorem bombę we 


wsi położonej w nobliżu Jaf- 
fy. Wybuch zabił 3 Arabów. 


Zginęła „Latająca 
Księżna” 


LONDYN. — Znana pod na 
zwą „Latającej Księżny” 71- 
letnia księżna Bedford zaginę- 
ja wczoraj wraz ze swoim sā- 
molotem, 

Księżna wyleciała prywat- 
nym samolotem nad obszary, 
objęte powodzią w środkowej 
Anglii. Jak przypuszczają, 


musiał prowadzić drezynę nie- | księżna natrafiia na burzę śnie 


zależnie od posiadanego pozwo 
wczoraj | lenia. 


rczpaczliwej. 

W łościanie jedzą chleb przy 
gotowany z kory drzewnej i z 
trawy. lysiące ludzi już pad 
ło pastwą śmierci głodowej, a 


seikom tysięcy głodujących 
grczi Śmierć, o ile nie zosta- 


nie zorganizowana  natych- 
miastowa pomoc. 

Całe rodziny stały się żebra 
kami. Rozwinął się bandy- 
tyam. Do Czunking przybywa 
ją tysiące uchodźców. 

Z inicjatywy gubernatora 
prowincji Liuhsiang wojsko 


wowi i innym czzłonkom dy- 
zekcji, aby nie instalowali o- 
grzewania gazowego. 

Prace komisji śledczej zo- 
stały odr zone. Wprowadzo- 


o CUON. TEO. E 


uch gazów podzień 


przyczyną katastrofy w Nowym Lo: dynie 


NEW LONDON. — Rzeczo: | 


PR stracila orieniację i spać: 


ła na ziemię. 
1 


liwsza kleska giodu 


czycy jedzą chleb z kory drzewnej i trawy 


przeznaczyło jednodniowy 
żołd na fundusz pomocy dla 
gledujących. 

W trzydziestu okręgach pro- 
wincji Honan panuje również 
głód. Rząd prow.ncjonalaly e» 
wakuuje ludność do Kiangsi. 
Juikiu i Kwangczang. Prowin 
cje te są stosunkowo mniej 
zaludnione od roku 1932, kie- 
dy ludność gromadnie je opu- 
szczała w obawie przed czer- 
wonym ierrorem, grasujących 
w tym czasie band komunisty 


cznych, 


ny przez władze stan wojenny 
został zniesiony. Pogrzeb o- 
tiar zakończył się w dniu wczo 
rajszym, 


Sukcesy wejsk rządowych 


w oświetieniu generała powstańców 


SEWILLA. — Gen. Queipo 
de Lłano we wczorajszym 
swym przemówieniu radio- 
wym oświadczył, że sukcesy 
wojsk czerwonych, osiągnięte 
w ciagu ostatnich dni na fron 
cie Guadalajara, posiadają je 
dynie charakter przejściowy. 

Wojska rzędowe zostały już 
wyparte z zajmowanych pozy 
cyj silnym kontratakiem 
wojsk ‚powstańczych, w któ- 
rym braly udział liczne czoł- 
gi i lotnictwo. ; 

General zapewniał, że suk- 
cesy rządowe skończą się 
wkrótce i wojska powstańcze 
przejmą inicjatywę 


BARCELONA. — Wedlug 
nadeszłych tutaj doniesień z 
frontu Guadalajara, wojska 
republikańskie posuwają się 
delej, chociaż nieco wolniej, 
niż w dniach poprzednich. 

Wczoraj przed południem 
wojska rządowe zajęły miej- 
scowość Casas de San Galindo 
i Valfermoso de Monjas, zaś 
po południu Davilla de Hitą. 

Duch wojsk jest doskonały: 
Na zdobytych ostatnio obsza 
rach widziano wiele trupów 
żołnierzy nieprzyjacielskich. 
W ręce wojsk rządowych wpa 
dły znaczne ilości materiału 
wojennego. 


TAS Im 0 
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Ożuwiomuy 
ruch 


Właściciel sklepu, pan Zaj- 
czyk, siedział w południe w ka 
wiarni i z entuzjazmem opowia 
dał kilku stałym bywalcom ka 
wiarni ọ swoich interesach: 

— Od wybuchu wojny: nie 
pamiętam takiego ruchu u 
mnie w sklepie, jak jest obec- 
nie! Co za ruch! Co za nadzwy 
czajny ruch! 

Od rana do nocy tłok. Ale ja 
ki tłok. Za najlepszych czasów 
zdarzało się, że bolo jednocześ 
nie w sklepie trzy, cztery oso- 

y. A teraz? Dwadzieścia! 

Słuchacze pana Zajczyka spo 
glądali na niego z niedowierza 
niem! 

— Dwadzieścia osób w skle- 
pie? Co pan mówi?! 

— To co pan słyszy! Taki 
tłok, że szpilki nie ma gdzie 
wsadzić, Pchają się, krzyczą, 
każdy się denerwuje, każdy się 
niecierpliwi. Po prostu jeden 
wlazi na drugiego. l nie myśl- 
tle panowie, że taki tłok jest go 

zinę, dwie. Nie! Cały dzień!; 

rana do nocy! 

— Więc dlaczego pan przy ta 

im ruchu siedzi w kawiarni, a 
nie w sklepie? 

. — Musiałem uciec, W sklepie 
jest taki tłok, że już dla mnie 
nie było miejsca. 

Słuchacze z podziwem kręcili 
głową. 

„= Co pan powiada? Wierzyć 
SIĘ nie chce. 
„,— Jak pan nie wierzy, to 
Idź pan i zobacz. Ekspedientka 
leży zemdlona z tego“ tłokur 
`am po prostu nie ma czym od 
dychać. Coś niebywałego jaki 
tuch!! 
„, Słuchacze pana Zajczyka by 

Coraz bardziej zdziwieni. 

— Może minął kryzys? — 
pytal ktoś drżącym ze wzrusze 
mia p= m 

— Wątpię — westchnal-pan 
Zajczyk, — W innych branżach 
Jest cicho, Tylko w mojej bran 
2y panuje taki ruch. 

— Co to za branża? 

— Ja mam sklep z obuwiem. 

— | teraz idzie tyle obuwia? 

— Wcale nie idzie, 
czą? ięe co się klienci tak tło- 


Pan Zai ; 
nami, , ajczyk wzruszył ramio 

R: Klienci ? Jacy klienci? Kto 
gp mowil, że się tłoczą klien 


„ — Pan sam mówił, że w kle- 
Pie jest 20 osób! 
entów a, owszem. Ale nie kli 
i okupu; 22 Szewcy strajkują 
mnię da sklepy z obuwiem. U 
siedzi sklepie od rana do nocy 
udziestu strajkują- 


w 
cych szewców 


pan mówił, że w 
Uży ruch? 


an Zar 
Jezyk zmarszezył obra 


żony czoło, 
— A co? To ; 
ły ruch T o jest dla pana mi. 
Oczy sie + y dwadzieścia osóL 
Wszyscy napy TYM sklepie 
cy krzyczą? az mówią i wszy: 


Napoleon Sądek. 


| AŚ 
ta iT dp 


yi Kledy ranne". 6.35 Gimnastyca. 

tyka z pły 7.15  Dziańank 
"> „Parę iniormacji”. 7.30 Mu- 
SEN 8.00—11.57 Przerwa. 11.57 Syg- 
„IIRÓRE 40 Dziennik połuaniowy. 12.53 
13.00zJNY Przklanan.ec' — pogadanka. 
śPoGarcze, wę 15.00 W.adonmości 32- 


15 5 
«SKTZYNka 8 ę h 
MOlyczną oczna . 16.10 „Zagaa 


Krzyży”, 3 
18.00 Pog- 


à „Na CANA gère 


rekiamowy, Koncert Kwartetu Lengia 
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Zima, 
czeniu 
już za nami. Cieplejsze pro- 
mienie wiosennego słońca jaś- 
niej jakoś zaświeciły w okna 
izb bezrobotnych, naświetliły 


Pa czniniej w zna- 
alendarzowym, jest 


wilgocią ociekające 
ny i wypędzają z nich 
przebudzonych z zimowego 
odrętwienia mieszkańców. 

Bezrobotny, który dotych- 
czas oczekiwał tylko z wytę- 
sknieniem darowizn i pomo- 
cy, która utrzymywała go 
przy życiu, zaczyna rozglądać 
się za nowymi możliwościami 
pracy. Wstępują weń przysło- 
wiowe wiosenne nadzieje. 

, „ Wiosną, jak śniegi stopnie- 
ją, robota się ruszy, wszystko 
będzie lepiej..." 

Już wprawdzie od* kilku 
długich lat żyje tymi nadzie- 
jami i od kilku lat się zawo- 
dzi, ale przecież nie przestał 
jeszcze wierzyć. 

(Na placu targowym, przy 
Funduszu Pracy, na ulicy Śli- 
skiej, na żelaznych wózkach 


zimy 


Podstepne po 


R 


ocy zimowej dla bezrobotnych 
` Winien na niego spaść ciężar dosłarczenia im pracy 


OSKARŻENIE CYFR 


Nie chcąc zasłużyć sobie na 


do przewożenia śmieci, zasia- 
dla znów gromada wiecznych 
szperaczy za możliwością za- 
robku. 

Pierwsze jaskółki wiosny. 

Siedzą i rozmawiają. 
wiośnie, o śniegach topnieją- 
cych I o odświeżanych z roku 
na rok nadziejach. 
No, tak — zaczynamy z 
nimi rozmowę — nadzieje na- 
dziejami, ale przecież zimę ja- 
ko tako przewegetowaliście?... 
Śmiercią głodową nikt 
nie utari — odpowiadają — 
ale też nikt pewnie nie najadł 
się do syta... 
fato dawali? 

WAŻNE, KTO DAWAŁ! 

— Mało czy dużo, to jest 
nieważne. Ważne jest tylko, 
kto dawał. A jak o to idzie, 
to żeby nie robotnik i nie 
wszyscy ludzie pracy, którzy 
resztkami sił sami się ciągną 
przez życie, tobyśmy pod pło- 
tami z głodu poumierali... 

— Wszyscy przecież dawa- 
li, co kto mógł — staramy się 


taal sie od udziału 


wytłumaczyć — każdy się de- 
klarował... 

Pokiwali głowami i odpo- 
wiedzieli: 

— Byli tu już tacy, którzy 
nam dokładnych S r dostar- 
czyli, kto dawał, ile dawał i 
jak dawał. 

Z dalszych rozmów z bezro- 
botnymi na placu targowym, 
przekonujemy się, że ów in- 
formator ani jednej cyfry nie 
przesadził, dostarczając bez- 
robotnym danych dotycza- 
cych dotychczasowych wyni- 
ków akcji na pomoc zimo- 
wą. Jeśli — to w wielu wy- 

adkach przedstawił sytuacje 
Ea; nawet, niż się ona w 
istocie przedstawia. 

Bo isiotnie wyniki tej zbiór- 
ki, to właściwie znakomity o- 
braz naszych stosunków spo- 
łecznych, wykaz społecznej 
ofiarności, a obok tego wszyst 
kiego najcięzsze oskarżenieł 

od adresem kapitału, wiel- 
zich przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych. 


celem oirzymania premii ubezpieczeniowej 


roku na terenie posesji fabry- 
cznej, stanowiącej 
firmy „Przemysł Jedwabni- 
czy“, a dzierżawionej przez 
Salomona Izaaka Leona Pry- 
wesa wybuchł wśród nocy 
groźny pożar. Zaalarmowane 
straże ogniowe przystąpiły do 
akcji ratowniczej, mimo to o- 
gień strawił większą część bu 
dynków. 

Straż ogniowa po dogasze- 
niu zgliszcz odjechała, Na 
miejscu pozostał posterunko- 
wy policji, którego obowiąz- 
kiem było nie dopuszczać ni- 
kogo do zabudowań fabrycz- 
nych. 

Nad ranem przybył dzier- 
żawca fabryki Prywes i za- 
czą! prosić paR by go 
wpnścił na krótką chwilę ch 
jcgo gabinetu, gdzie znajdu- 
ją się ważne papiery. Poste- 
runkcwy odłn ów ił. Wtedy Pry 
wes usilował przedostać się 
do wnętrza fabryki, proponu- 
jac policjantowi łapówkę w 
kwocie 50 zł. 
TEETE E PTE ON GTECZA 


GIEEDA 


Dewizy: Holandia 288,75; Brukse- 
la 88,80; Gdańsk 100,00; Londyn 
24,77 (sprzedaż 25,84, kupno 23,70); 
Nowy Jork 5,27 (sprzedaż 5,28, ku- 
pno 5,20); Nowy jork (kabel) 5.27 
raryż 24,22 (sprzedaż 24.28, kupno 
24.16); Wiedeń (sprzedaż 99.20, ku- 
pno 98.80). 

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
śonsolidacyjna (większe) 52.50 — 
12.73 — 52,0 (drobne) 50.30 — 50.25 
-50.63; 7 proc. poż. stabilizacyjna 
„68.00; 3 proc. poż. prem. inwest. 

em. 64.25, Il em. 63.5U; 5 proc. kon- 
„wersyjna 54.75; 6 proc. poż. dolaru- 
sa kupón 52.93; 5 proc. poź. kol. 
„onw. 53.00. ` 

Akcje: Bank Polski 99.00; Bank 
„landtowy 42.00; Warsz. Tow. Fabr. 
Sukru 29.25; Węgiel 20.00; Liłpop 
„5.90; Starachowice 3250 — 32.25 
„iaberbusch 57.00. 

JTendencja dla dewiz przeważnie 
utrzymana, dla pożyczek państwo- 
wych, listów zastawnych i akcyj 
słabsza. 3 
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18.45 Progiam na jutro. 18.50 Pe 
nowych rośun pastewnych”. 19 
Agnieszka" — obrazek: z pow.lkci. 19.6 
Muzyka (płyty). 20.15 „Pieśni i aje“ (piy. 
ty). 20.45 „Cnwilkąą Biura Studiów”, 20.55 
Lż.ennuk wsczomi) 21.05 Pogacanka sc. 
tuana. 21.10—21.15 Brzerwa. 21.15 Koncort 
w Wyk. |laureala Jakcye 
S3 a. 21.42 „Czym jest ból | czym A da 
ne'. 24.10 Koncert wieczorny w wykonaniu: 
O:kiestry Symionicznej IK? 25.00—23, 19 
(plyty). I 


W końcu marca | 


własmość 


O uprawie 
„Starą 


chop.nowski 


Nie to nie pomogło. 
Następnego dnia zjechały 


władze śledcze celem ustale-| Okręgowym w 


kı. 
Prywes stanął przed Sądem 
Łodzi. Rozpra- 


nia przyczyn pożaru. Nieza-|wa trwała kilka dni. Prywes 
leżnie od tego towarzystwa u-i wypierał się winy. Twierdził, 


bezpieczeniowe, 
fabryka była ubezpieczona 
na ©U0.000 zl., przeprowadza- 
iy badania przez swoich rze- 
czoznawców. Ci dokonali nie- 
zwykłego odkrycia. Oto w ga 
binecie Prywesa znaleziono 
skrzynkę, w której znajdowa 
ły się odpadki bawełniane, na 
sycone naftą. 

Rzuciło to podejrzenie, iż 
pożar był dziełem podpalenia. 
jednocześnie do władz przy- 
chodzić zaczęły listy anonimo- 
we, wskazujące na Prywesa 
jako podpalacza. Fabrykanta 
aresztowano. W toku śledztwa 
liczni biegli z wyjątkiem in- 
żyn'era elektrowni, który wy- 
dai opinię, że pożar mógł na- 
stąpić skutkiem krótkiego 
spięcia, orzekli, że miało miej 
ce podpalenie. 

Ponadto nader obciążające 
zeznanie złożył wydalony 
przez Prywesa jeden z robot- 
uików Nusbaum, twierdząc, iż 
Prywes niejednokrotnie nama 
wiał go do podpalenia fabry- 


w których] 


że nie miałby żadnego intere- 
su w podpałaniu fabryki, po- 
nieważ wszystkie polisy towa- 
rzystw ubezpieczeniowych by 
ły ustąpione Towarzystwu 
Kredytowemu m. Łodzi. a- 
lezione w skrzynce odpadki 
bawelniane służyły do czysz- 
czenia maszyn. 

Bałamutne wyjaśnienie Pry 
wesa nie znalazły wiary i 
Sąd Okręgowy skazał fabry- 
kanta za podpalenie w celach 
oszustwa asekuracyjnego na 
5 lat więzienia, a za usiłowa- 
n.e przekupienia posterunko- 
wego policji na półtora roku 
więzienia, łącznie zaś na 6 
lat więzienia. 

Od tego wyroku zaapelował 
skazany. Wezoraj sprawa zna 
lazła się na wokandzie Sądu A- 
pelcyjnego w Warszawie pod 
przewodnictwem prezesa Gac 
[i 


sa, 
Oskarżenie popierał prok. 
Przytulski. ronę wnosili 


alw. Wacław Brokman z War 


szawy i adw. Forelle z Łodzi. 


miano gołosłownych, ilustru+ 
jemy oskarżenie nasze cyfra- 
mi: 

W styczniu roku bieżącego 
na pomoc zimową w woje- 
wództwie  Kieleckim prze- 
mysł wpłacił 61 tysięcy zło- 
tych „handel 24 tysiące zło” 
tych, podczas gdy świat pra“ 
cy, robotnicy i pracownicy u= 
mysłowi więcej niż te dwie 
poiężne organizacje razem, ba 
99 tysięcy złotych! 

W tym samym miesiącu, w. 
województwie łódzkim, prze» 
mysi wpłacił 109 tysięcy złow 
tych, handel 58 tysięcy zło* 
tych, a świat pracy 155 tysię* 
cy złotych. 

W województwie krakow» 
skim przemysł wpłacił 113 ty« 
sięcy złotych, handel 83 tysiąe 
ce, a pracownicy 182 tysiące, 

W województwie bialostoc* 
kim, gdzie przemysł w żad- 
nym wypadku nie mógł narze» 
kać na obroty, bo byty one w: 
znacznym stopniu wzmożone, 
ta niestychana dysproporcja 
poniesionych ciężarów przed- 
stawia się jeszcze gorzej, bo z 
kas przemysłowych wpłynęło 
do komitetu pomocy zimowej 
zaledwie 6 tysięcy złotych, 
gdy w tym samym okresie 
wpłacili pracownicy 38 tysię- 
cy złotych. 


PRZERZUCIĆ CIĘŻAR! 

Któż więc na zasadzie tych 
cyfr może się oprzeć twier” 
dzeniom naszych rozmówców, 
że przemysł i handel całko- 
wicie wyłamały się spod so- 
lidarności ogólnonarodowej? 

Takich chyba nie ma. 

I złą drogą kroczyłby ten, 
ktoby stawiał sprawę na plat- 
formie jej przeżycia się i ktoby. 
twierdził, że grunt, to fakt, iż 
zima się skończyła i nikt z gło- 
du nie umarł. 

Właściwe jest tu raczej sta- 
nowisko oczekujących na pra” 
cę bozrobotnych: 

— Mało czy dużo to niewa- 
żne. Ważne jest tylko, kto 
dawał! 

A ważniejsze to jest tym 
bardziej, że z nastaniem wio- 
sny, troska o los bezrobotnych 
nie skończyła się i, że 
winien zorientować się dobrze 
na czyje barki przerzucić ma 
ciężar ich utrzymania, dźwi« 
gany dotychczas wyłącznie 
prawie na suchotniczych ra- 
mionach świata pracownicze- 
go. 


Rozumny pomnysł 


Poruszona na komisji bu- 
dżetowej Sejmu przez posła 
Wagnera, prezesa Związku 
Inwalidów, sprawa zaprowa- 
dzenia u nas loterii liczbowej 
— znalazła silny odgłos w naj- 
rozmaitszych kołach  spole- 
czeństwa. Do redakcji naszej 
naptywa w tej sprawie mnó- 
stwo listów, wszystkie bez 
wyjątku aprobujące pomysi 
liczbówki. Argumentacja tych 
listów jest bardzo ciekawa, 
przytaczamy poniżej wyjątki 
niektórych z nich. 

Pani Z., żona majstra kra- 
wieckiego, pisze: „Mój mąż 
nie pije, nie pali i cały ty- 
dzień sumiennie i ciężko pra- 
cuje, ale w sobotę znika na ca- 
łą noc z domu. Gra w karty — 
z jakim rezultatem, Bóg ra- 
czy wiedzieć. Sam rozumie, że 
źie posiępuje, ale tiumaczy 
się, że lubi pograć, pohazar- 
dować się, poszukać szczęścia. 


Loteria klasowa dla niego jest 
niewystarczająca, natomiast 
nieraz wspomina z rozrzewnie 
niem, jak to jako chłopak 
grywał w „ambo-terno* w 
Krakowie. Nie grywał wtedy 
w karty. Może i teraz prze- 
stanie grać w karty, gdy bę- 
dzie mial znowu „ambo-ter- 
OF 44.9 

Pan P., emeryt państwowy, 
pisze: „Nieraz myślałem, dla- 
czego Państwo nie szuka sku- 
teczniejszej broni do walki z 
nielegalnym hazardem, niż 
ta, którą dotąd posiada. Prze- 
cież nielegalny hazard to o- 
szustwo. Ale ludzie chcą grać, 
i choć o oszustwie wiedzą, 
grają. Więc niech Państwo ich 
wyrwie ze szponów hazardu i 
da im gre, która byłaby uczci- 
wie prowadzona, nie był 
hazardem, a efekt dawałaby 
co kilka dni. Wydaje mi się, | 
że taką grą byłaby, lotezia 


ylw tym korzyści 


liczbowa...". poem 

Pan X., urzędnik skarbowy, 
zastrzegając sobie ścisłą ta" 
jeranicę, pisze: „W  szuler- 
niach przepadają grube milio- 
ny z niepowetowaną szkoda 
dla Państwa ji społeczeństwa. 
Ale ludzie chcą grać, więc 
dać im taką grę, która była 
by uczciwa, ale która dając 
emocje „graczom, dawałaby, 
także korzyści Państwu, inny- 
mi słowy, byłaby na rzecz Pań- 
stwa opodatkowana. Taką grą 
jest literia liczbowa, z wiel- 
ką korzyścią dla państwa i 
społeczeństwa prowadzona we 
Włoszech”. 

I tak ludzie z różnych klas 
społeczeństwa w czambuł do- 
magają się wprowadzenia u 
nas loterii liczbowej, widząc 
dla siebie, 
swoich rodzin, i dła społe- 
czeństwa i widząc w tym ra- 


itunek przed kariami, 
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Mężczyzna w okularach udał się do pałarni opium, za- 
mówił opium do picia i wszedł na ogólną salę. Rozejrzawszy 
się po niej, zauważył na szerokiej kanapie dwách angielskich 
ałicerów i jasnowłosą kobietę. Oficerowie byli już odurzeni 
narkctyłiem, kobieta zaś była jeszcze przy pełni śŚwiado- 
mości. 

Mężczyzna w okularach poznał ją. Była to Anna Moret- 
te. Położył się więc na sasiedniej kanapce i udał, że pije 


narkotyk. 
171. 
Smis pin 


Mężczyzna w okularach wylał czerwonawo- 
„brązowy plyn pod kanapę, a następnie ułożył się 
w takiej pozycji, jaką przybrali ci wszyscy, którzy 
byli upojeni narkotykiem, i przymknął oczy. 

Nastawił uszu, ponieważ chcial usłyszeć o czym 
będzie opowiadać Anna Morette, gdy narkotyk 
zacznie działać. Ale agentka nic nie mówiła, tylko 
co chwila wybuchała głośnym śmiechem. 

Teraz nadarza się doskonała okazja, aby tę 
niebezpieczną agentkę porwać żywcem! — wpadła 
nagłe na myśl mężczyźnie w okularach. Obaj ofi- 
cerowie, którzy leżą abok niej na kanapie są już 
zupełnie nieszkodliwi, a Anna Morette wkrótce 
zacznie tracić świadomość. Pozostali palacze znaj- 
dują się w takim stanie, że nie widzą co się wokół 
nieh dzieje. Każdy z nich ma wspaniałe wizje. 
W. czasie działania narkotyku nie obchodzi 
ałaczający go Świat, nie czuje, ani nie widzi, co 
się wokół niego rozgrywa... 

pium przenosi człowieka w zupełnie inny 
świat. Rzeczywistość opuszcza palacza opium. 
Gdyby nagle nastąpił potop, albo trzęsienie ziemi, 
nie spostrzegłby tego wcale, a tylko w dalszym 
ciągu przebywałby w świecie tych wizji, które 
wywołuje narkotyk. 

Mężczyzna w okularach doskonale o tym 
wszystkim wiedział i dlatego doszedł do przekona- 
nia, że obecnie nastąpił odpowiedni moment por- 
wania żywcem niebezpiecznej agentki angielskiej. 

Wiedział również, że oszołomienie, jakie wy- 
wołuje zażycie opium, trwa od dwunastu do osiem- 
nastu godzin. Obliczył, że ten okres czasu całko- 
wicie mu pozwoli na wprowadzenie w życie swe- 
go planu. 

Mężczyzna w okularach spod przymrużonych 
oczu Spojrzał na Anne Morette i stwierdził, że po- 
woli traci świadomość. Skrzyżowała ręce na pier- 

ONES SETUE TER 


owela 


siach, odrzuciła głowę na bok, a szeroko rozwarte 

oczy utkwiła w jeden punkt. Od czasu do czasu 

tylko dziwnie się uśmiechała, jak gdyby coś wi- 
ziała przed sobą. 

— W danej chwili nie połrafi oną stawić żad- 
nego oporu — pomyślał mężczyzna w okularach — 
nie jest zdolny unieść nawet ręki... 

Podniósł się z kanapy i skierował ku wyjściu. 
Zapukał do ścianki, za którą siedziały młodziutkie 
Chinki, podające przybywającym gościom opium. 

Ścianka natychmiast się rozsunęla. Młodziutkie 
Chinki ze zdumieniem spojrzały na mężczyznę 
w okularach. Dopiero niedawno przecież przy- 
szedł! Czy jeszcze nie wypił opium, że już opusz- 
cza palarnię? 
się stało, sir? — przyskoczyła do niego 
ta Chinka, która podała m kiysztaliwą fla. 
szeczkę. 

„— Nie skosztowałem jeszcze tego boskiego na- 
poju. Zaraz tu wrócę z przyjacielem. Pragnę, aby 
również go skosztował, a poza tym we dwójkę jest 
przyjemniej pić, nieprawda? 

„Chinka uśmiechnęła się. Widocznie cudzozie- 
miec ten nie miał pojęcia co to opium. Jeśli jest się 
upojonym narkotykiem, to obojętne czy się prze- 
bywa samemu, czy w  towarzysiwie dziesięciu 
pięknych kobiet. Rzeczywistość bowiem znika 
wówczas dla palacza, podczas działania narkotyku 
nie i nikt nie potrafi go z powrotem ściągnąć na zie 
mię, zwrócić uwagi na rzeczy ziemskie. Ale dla 
przedsiębiorstwa jest lepiej, gdy odwiedza je więk- 
sza ilość gości, z tego też względu Chinka pota- 
kująco skinęła głową i oświadczyła: 

, — Tak, sir, ma pan rację, we dwójkę jest przy- 
jemniej... 

„ W końcu mężczyzna w okularach znalazł się na 
ulicy. Czarne auto jeszcze ciągle stało przed palar- 
na opium. Szofer opuścił głowę na piersi i drze- 
mał. 

— Właściwie samochód ten bardżo się nam te- 
raz przyda — pomyślał mężczyzna w okularach 
i szybkim krokiem podążył w kierunku przedmie- 
ścia Szan. 

Na przedmieściu Szan znajdowała się knajpa, 
której najczęsiszymi gośćmi byli chińscy maryna- 
rze. Białych marynarzy prawie że się tn nie wi- 
działo. 

„Knajpa ta, kóra nosiła nazwę „Czerwony wąż”, 
mieściła się w murowanym domu i składała się z 


du na matkę, — załkała dziew- 
czyna — jest chora i musi być 


sześciu pokojów. 

Ponieważ właściciel knajpy, Chińczyk Wu-Pei, 
był sympatykiem ruchu rewolucyjnego, jeden z 
pokojów odnajął rewolucjonistom, aby tam mogli 
zbierać się na posiedzenia. 

Rewolucjoniści dostawali się tam przez tylne 
drzwi, które niczym się nie różniły od muru i na 
pierwszy rzut oka wyglądały jak przedłużenie 
ściany. Podczas obrad Wu-Pei stał na straży, a gdy 
słyszał, że zbliża się policja, naciskał dzwonek 
elektryczny i rewolucjoniści opuszczali knajpę 
przez tylne drzwi. 

Był to nowy klub, w którym zbierali się przy- 
wódcy szanghajskich rewolucjonistów po rozstrze- 
laniu Kiang-Ling-Fu. 

— Teraz możemy być przez dłuższy czas prze” 
konani, że nasz nowy klub nie zostanie wydany 
policji — oświadczył Li-Te. 

W knajpie Wu-Pei byli obeenie zebrani naj- 
czynniejsi działacze szanghajskiej organizacji re- 
wolucyjnej. Wu-Pei, jak zwykle w takich razach, 
stał na straży i baczył, czy nie zbliża się policja. 

Już od dwóch dni rewolucjoniści z niecierpli- 
wością czekali na Jakackiego. Miał tu przyjść i 
złożyć sprawozdanie z przygotowań, jakie poczy» 
nił w sprawie porwania niebezpiecznych agentów 
„Intelligence Service", a tu jak na złość, nie poka” 
zywał się. 

— Musiało mu się coś złego przytrafić — nies 
pokoili się już obecni. 

Zebrani na razie rozpatrywali bieżące sprawy: 
Najważniejszym zagadnieniem była sprawa br 
która by umożliwiła wystąpić zbrojnie przeciw 
Czang-Kai-Szekowi į jego zwolennikom. 

Na ten temat rozwinęła się gorąca dyskusja. 
Nagle roztworzyły się ukryte drzwi i do pokoju 
wpadł zadyszany Jakacki, Na twarzy jego malo- 
walo się silne zdenerwowanię, na pierwszy rzut 
oka można było poznać, że jest czymś do głębi 
przejęty, że przeżywa coś nader silnego, 

— Dlaczego nosisz okulary? — dziwili się ze- 
brani, ponieważ Jakacki nigdy nie nosił szkieł. 

= i to w danej chwili nieważne.. — odpa 
Jakacki głosem pełnym wzburzenia. — Czy mogę 
niieć do swojej dyspozycji dwudziestu dobrze 
uzbrojonych towarzyszy? 

Co się stało? 

— Stało się bardzo wiele... Ale teraz nie mam 
czasu dokładnie o tym wszystkim opowiedzieć... 
No, powiedzcie mi, towarzysze, czy mogę otrzymać 
do swojej dyspozycji dwudziestu dobrze uzbrojo- 
nych ludzi? 

— Każdy z nas jest zbrojony. Jeśli to sprawa 
niecierpiąca zwłoki, wszyscy, jak jeden mąż, sta- 
niemy do wałki... Ale o co ei idzie? 

— Nadarza się teraz okazja ujęcia żywcem nie- 
bezpiecznej agentki, Anny Morette, ale należy to 
załatwić bardzo szybko... 

— A więc tak? — rewolucjoniści zerwali się z 
miejsc i zaczęli sprawdzać swoje rewolwery. W ja- 
ki sposób wpadłeś na jej trop i gdzie ona teraz się 
znajduje? 

— Pokrótce wszystko wam, opowiem, ale po- 
spieszcie się, towarzysze! Jesu.n obecnie pod wra» 
żeniem strasznej wiadomości... — Jakacki otarł pot 
z czoła... 


Dalszy ciąg jutro. 


remii—zwsrócił się następnie |twórnią filmową. A to wszyst- 
o Florette. — Niech pani bę- | ko zawdzięczam panu! 


JEDWABNE POŃCZOCHY 


Joe Garell, właściciel 


LEZ w mieście fabryki 
pończoch, przyszedł do biura 
w złym humorze. Dowiedział 


stę przed chwilą, że Clea, 
gwiazda rewii „Wszyscy dla 
wszystkich“ zdradza go z ja- 
kimś fałszywym hrabią i za- 
mierzą wyjść za niego za mąż. 

— Zawolłaj mi natychmist 
szefa seklamy — polecił goń- 
cowi i z wściekłością spoglą- 
dał na plakat, przedstawiają- 
cy piękne nogi aktorki Clei 
Brecy w pończochach nowego 
gatunku ALI. 

Gdy szef reklamy Armand 
ię see wszedł, Garell zapy- 


— Co nowego może mi pan 
zaproponawać? 

— Wielki plakat, na któ- 
rym znajdą się setki, tysiące 
ładnych nóg. Na przedzie zaś 
para najbardziej wymow- 
nych na świecie nóg. 

— Bardzo dobrze — zgodził 
się Garell — ale skąd pan weź 
mie tyle nóg? 

— Urządzę konkurs! — wy- 
krzyknął Righier. 

W wielkiej sali przyjęć fa- 
bryki pończoch, nie widziano 
nic innego, jak tylko nogi ko- 


biece. 
Pośrodku sali wzniesiono 


naj- | wielkie podium, na którym u- 


sadowiły się uczestniczki kon- 
kursu. Czarna okrągła zasło- 
na zakrywała ciało uczestni- 
czek, pokazując tylko ich no- 
gi. Na dole zaś stali fotografo- 
wie, rysownicy i dziennikarze. 

Righier nerwowo biegał do 
koła pu Krytycznie przy 
glądał się nogom i usuwał z 
miejsca niektóre uczestniczki 
konkursu. 

— Hej łam, trzecia z lewej 
strony! — wykrzyknął nagle 
Righier — dlaczego włożyła 
pani tak wstrętne pantofle i 
grube pończochy? Proszę 
zejść z podium! 

Wywołane nogi zadrżały i 
posłuchały rozkazu. Prze: or- 
na twarzyczka o dużych ciem 
nych oczach wyłoniła się 
przed Righierem. 

— Nie mam innych pantofli, 
ani jedwabnych pończoch. 

Righier polecił slużącemu 
podać dziewczynie pończochy 
z nowej serii i poprosił aby je 
s” bko naciągnęła. 


— Tutaj na oczach tylu lu-| dziewczynę, 


dzi? 


dobrze odżywiania. 

— Zaprowadzi ją pan do me 

go gabinetu zwrócił się 
Righier do sekretarza. 
Jak pani się nazywa — 
zapytał dzie. zynę, gdy ta 
wróciła w jedwabnych pończo 
chach na nogach, 

— Florette. 

— '„oskonale! Niech pan za 
telelonuje do drukarni — po- 
lecil sekretarzowi, — aby wy- 
drukowano milion ulotek z na 
pisem „Florette“, będzie to na- 
zwa naszego najnowszego mo- 
delu. A pani — zwrócił się do 
Floretty — niech się uda na 
podium i stanie na przedzie, 
pani zwyciężyła w konkursie. 

— Jakie pan ma dobre ser- 
ce — rzekł sekretarz do Rig- 
hiera, gdy pa skończonych 
zdjęciach dziewczęta opuściły 
salę. — Wybrał pan tę małą 
iylko ze szlachetności, Nie po 
siada ładniejszych nóg niż in- 
ne uczestniczki konkursu. 

— Nie, — odparł Armand — 
nogi Florette naprawdę są naj 
ładniejsze, a poza tym posia- 
da ona jesze jedną zaletę. 
Gdy szei zobaczy tę skromną 
która zdobyła 
pierwsze miejsce w koukursie 


— Co to za fochy! W jakim|nie zapłonie do niej pożąda- 


celu bierze pani udział w kon;niem i my Hbdaemy 
świę-|czę io zmieniać modelki 


kursie, jeśli pani jest 
toszką? 


— Czynię to tyłko ze wzglę 


mogli 
i pla- 


katy. 
— Oto kartka na odbiór 


dzie przygotówana na to, że ju 
tro mogą panią wezwać do dyre 
ktora naczelnego, pana Ga- 
rella. 

Po tygodniu gdy Righier 
przypadkowo był w Aa 
cie szefa, wszedł goniec į za- 
meldował, że przybyła jakaś 
elegancka, ładna kobieta. Ga- 
rell będąc przekonany, że to 
aktorką Clea Brecy, która 
przyszła aby mu urządzić a- 
wanturę, że markę „Clecy“ 
zastąpił marką „Florette“, — 
rzekł do Righiera: 

Niech pan ją przyjmie, 
panie Righier, ja uciekam! 

Po chwiłi do pokoju weszło 
urocze stworzenie. 

— Florette! — wykrzyknął 
Righier, ujrzawszy przybyłą. 

— Tak się przyjmuje przy- 
jaciól — poda mu rekę i wy 
godnie usiadła. — Zaledwie 
rozeszla się wiadomość, że 
zdobyłam u was pierwszą na- 
grodę, obległo mnie mnóstwo 
krawców i modystek, Oy 
prosili mnie, abym nosiła ic 
modele, również fryzjerzy i 
wytwórnie perfum starali się 
o moje vandi, Strój i fry- 
zura zmieniły mnie całkowi- 
cie į uczyniły z biednego nie- 


pozornego dziewczęcia wiel- 
ką damę. Wczoraj zaś w 
rewii „Symfonia nóg“ osią- 
gnęłam A et sukces, Dziś 


zaś podpisałam umowę z wy- 


J? pończochach. 


Niech pani stąd wyjdzie, 
zanim wróci szef. — Armand 
ujął ją za ramię j wprowadził 
do swego gabinetu. 

— Chciałam mu 
dzieć. 

— Ale on nie chce pani wi~ 
dzieć. 


— żądam jednak od niego 


powie” 


satysfakcji. szyscy, Mów% 
że jestem jego przyjaciółką: 


Jestem przyzwoitą dzięwczy” 


ną i chcę za taką uchodzić w | 


oczach innych, w  przeciw* 
nym zaś wypadku zrezygnuję 
ze wszystkiego; nie chcę, aby. 
moje nogi pokazywano na pla 
katach, nie chcę wielkiego po” 
wodzenia... 

— żąda pani satysfakcji? — 
zapytał wzruszony Righiet 
ujmując ją delikatnie za dło” 
nie. — Może ja ją pani dam 
przecież OE CE za wszy” 
stko winę? Możemy posłać pa- 
ni matkę do sanatorium, 8 
oboje możemy udać się w ma” 
łą podróż, podróż poślubną. 


Nagle stało się dla niego ja” 


parla, tylko rzuciła mu się nê 
sne, że,kocha tę dziewczynó 
że pokochał ją wówczas, 
stała przed nim w gruby 
— Co myślisz o tym, Fle 
rette? 
Dziewczyna nic nie od 


szyję. 


ŚRODA 
Gabriela, arch, 
Symeona. 
Słowiański:  Zbi. 
sława, Dzierży» 
sławy. 
Słońca wsch, 5.31, 
zach. 17.55 
Księżycą wsch. ~- 
15.51, zach. 4.09. 


HISTORIA PODAJE: 

1241 Spalenie Krakowa przez Ta- 

tarów. 

1615 Chodkiewicz zwycięża M» 
skali pod Smoleńskiem. 
Przysięga T. Kosciuszki w 
Krakowie. 

Akt sejm. przyłączenia Ziemi 
Wileńskiej. 

PRZYSIĘGA KOŚCIUSZKI 
„Ja, Tadeusz Kościuszko, przy- 
sięgam w obliczu Boga całemu Na- 

rodowi polskiemu, iż powierzonej 

mi władzy na niczyj prywałny u- 

cisk nie użyję, lecz jedynie dla ob- 

rony całości granie, odzyskania sa. 
mowładności Narodu į ugruntowa- 
nia powszechnej wolności używać 
będę. Tak mi Panie Boże dopomóż | 
niewinna miko Syna Jego“. 
PRZYSŁOWIA: 

„Kto sieje groch w maren, 

Gotuje go w garncu, 

A kto w maju, ten gotuję w jaju“. 

KTO NIE WIE, ŻE: 

W Wielką Środę odprawia się po 

kościołach t, zw. „Ciemna Jutrznia”, 


Tłumaczenie Snów 


„łisiopad 22”. Smutki Pani szybko miną. 
Blondyn nie interesuje się Panią. Trzeba o 
nim zapomnieć 

P. Tadeusz Z. Pozna Pan Jadwigę, Matka 
srybko wróci do zdrowia. Brat Pański był 
w Ameryce. Nie żyje od kliku lat. 

„Sonna królewna”. Rysiek me będzie Pe- 
nl mężem. Wyjdzie Pani za mąż w tym ro- 
ku. Bedzie Pani w malżeństwie szczęśliwa, 
choć z początku przepowiacam awary. 

uBladolica - bladousta”. Na loterii wy 

ra Pani najwyżej stawkę. Ktoś z Pani e- 

tiny wygrał na loterii i trzyma ten fakt 
w tajemnicy. N 

„žapamniana lutnia”. Ma Pani dutę zdol- 
ności literackie i kompozytorskie. Szczę- 
śliwa cyfra: 8. Spełni sę marzene. Lucjan 
myśli e Pami. 


chcesz być piękną ? 
używaj mycła 


DERHOPALNE 


wyrabianego 
na, olejkach 
aliwkowych 


MARZEC 


1794 
1922 


Oskarzał i 


NWNiezwylły proces Cafki Tuszyn kiego 


Nazwisko Całek Tuszyński 
od paru lat ukązuje się już na 
szpaltach dzienników w spra- 
wozdaniach z  najrozmait- 
szych procesów przeciwko ra- 
binom wojskowym. 

Zaczęły się te sprawy od 
chwili mianowania rabina 
Steinberga naczelnym rabi- 
nem Wojsk Polskich. Począt- 
kowo Całek Tuszyński skar- 
żył niejakiego Paryzerberga o 
zniesławienie przez nazwanie 
go dezerterem. Potem wystą- 
pił do Prokuratury Wojskowej 
ni a rabinom Steinbergo 
wi, Raabemu i Frenklowi cały 
szereg nadużyć przy dosiarcza 
niu macy dla żołnierzy żydow- 
skich. Dochodzenie trwało 
dłuższy czas i wreszcie zosta- 
o umorzone. 

Wtedy Całek Tuszyński z o- 
skarżyciela stał się oskarżo- 
nym. Wytoczono mu dwa pro- 
cęsy: jęden o fałszywe oskarże 
nię rabinów — drugi o zniesła 
wienie prasowe, albowiem jed 
no z pism warszawskich na pod 
stawie informacji Tuszyńskie- 
go wydrukowało cykl artyku- 
ów. 

Pierwsza sprawa przeszła 
przez wszystkie instancje i za- 
kończyłą się prawomocnym 
wyrokiem skazującym Całka 
na 6 miesięcy więzienia. 

PRZED SĄDEM 

W drugiej odpowiadał Tu- 
szyński przed Sądem Okręgo- 
wym wraz z autorem wspom- 
nianych artykułów. Sąd uznał 
winę oskarżonych za udowod- 
nioną j skazał Tuszyńskiego i 
autor po 3 miesiące aresztu. 

Od wyzoku tego zaapelowali 
oni, przy czym Sąd Apelacyj- 
ny uwzględnił wniosek Tuszyń 
skiego o zbadanie świadków na 
fakt, żę rabini wojskowi popeł 
nili nadużycia i nie przestrze- 
gali przepisów religijnych. 
NIENOTOWANY WYPADEK 

Na rozprawię apelacyjnej 
zdarzył się zupełnie wyjątko- 
wy, nienotowany dotąd wypa- 
dek: ato przeoczono, iż rozpra- 


Wa maies wokandzie... 
— 


Cenna tajemnica 
czyli jak wygrać na loterii 


(4, E.) — Cztery loterie pod 
rząd gram — skarżył się pan. 

enon Szypkoroski — ażeby 
mi choć jeden raz los wyszedl! 

ni razu. 

*— Boś pan frajer — odparł 
pen Sa e Malas, — Ta- 
ią to nigdy los nie myje 


ie, 


— 


mi Znakiem tego mam rozu 
lotas; pan to roygryrasz na 


~ W P 5 
Ygrymać nie mygry- 

aa ponieważ m ogóle Taa 
Monet uważając, że mygrana 

łe», PZczęścia nia przynosi, 
łani, miele bym w miał ż 
M le, toby mój los wyszedł. 
“am sposób, panie Zenon. 
mne Zenon otarł zroszone zi 
EN oki potem czoło i zamówił 

elnerą dma nowe pima. 
— Pomiedz pan, panie Bro- 
nek — prosił — jaki to spoe- 
by zy holernie bym m że- 
choć j < lOs Wy- 

szedi, oć jeden raz y 
= Jeszcze czego! Obcemu 
ędę smój sposób odkrywał. 
Za takie coś to mi perien fa- 
cet tysiąc złociszów chciał my 
bulić, a nie pomiedziałem. To 
sekretna rzecz, panie Zenon. 

— Panie Bronek! — szepnął 
pan Zenon namiętnym glosem. 


lomi od serca, Pomiedz pan! 
W tajemnicy zachowam, pary 
z gęby nie puszczę, jak pragnę 
wolności, ŻZaplacę, roiele pan 
ze.licesz, jeszcze i m rękę pa- 
na pocałuję, albo gdzie indziej. 
Hej tam, panie ober! Prędko 
jaja z kielbasą dla pana Broni 
slama! 

Nieugiętość pana Walasa to 
pniała bardzo poroli, zaa ze 
smakiem dania, skwapliwie za 
mamiane przez pana Zenona, 
zapijał je gorlimie pirokiem. 
Miulczal jednak, jak zaklęty, 

— Na i jak, panie Bronecz- 
ku? Jak zrobić, żeby los mwy- 
szedł? 

Solidna porcja smażonej ri 
by zapachniała na stoliku tak 
m.e, że pan Bronislaw zmiękł. 

— Ano dobra — mruknął,— 
Pomiem. 

Sposób JE taki, że jak pan 
ten smój los kupisz, to musisz 
go pan polknąć. 

Zobaczysz pan, że wyjdzie! 

Oburzenie pana Zenona nie 
miało Rad i skrupiło się na 
pomystowym panu  Bronisła- 
mie mo postaci tęgiego mordo- 
bicia. Mordobicie oroo  pocią- 
śnęlo za sobą sprawe ro sądzie 
grodzkim, który skazał pana 
Zenona na dwa tygodnie are- 


rób pan przysługie przyjacie | sztu, 


wa toczy się z oskarżenia pu- 
blicznego i na sprawie nie był 
obecny prokurator! 

Członek Zarządu Legii Inwa 
lidów W. P, wystawił Tuszyń 
skiemu jak najlepsze świadec- 
twą oraz ustalił, iż nabożni ży- 
dzi skarżyli się przed nim, że 
rabin Steinberg jadł „trefne“ 
w sądny dzień, to samo zęznał 
niejaki Zysie Frydman oraz 
rabin Mizes, który nadto usta- 
lil, iż rabini wojskowi prowa- 
dzili żołnierzy żydowskich do 
synagogi w... niedzielę, Niejaki 
za Nehrung i Harf ustalili, że 
widzieli na wlasne oczy jak ra 
bin Steinberg tańczył w kasy- 
nie oficerskim i jadł niekoszer 
ne mięso w restauracji bez 
czapki. 

Ponieważ wszakże zeznania 
te złożone zostały w nieobecno 
ści przedstawiciela Urzędu 
Prokuratorskiego Sąd uznał je 
za nieformalne, sprawę odro- 
czył i postanowił przesłuchać 
tych świadków po raz drugi 
przy udziale prokuratora. 

a drugiej rozprawie świad- 
kowie powtórzyli to samo — 
mimo to Sąd Apelacyjny wy- 


Niezwykte 


rok zatwierdził, a następnie 
Sąd Najwyższy kasację odda- 
lii. Tym samym wyrok 3 mie- 
sięcy aresztu również się upra- 
womocnił. 


AMNESTIA 


I tu zaczyna się historią zu- 
pełnie nieprawdopodobna. Po 
nieważ obą przestępstwa zostą- 
ly popełnione przed 11 listopa- 
da 1935 r. — przeto Sąd karę 6 
mięsięcy więzienią darował Tu 
szyńskiemu z amnestii, a wy- 
rok na 3 miesiące aresztu skie 
rował de wykonania. 

Tuszyński nie był z tego za- 
dowolony i wniósł do Sądu O- 
kręgowego podanie o wydanie 
wyroku łącznego, ponieważ 
nie chciał mieć dwóch kar, lecz 
jedną tylko. 

Sąd Okręgowy uznał podą- 
nie Tuszyńskiego za bezprzed- 
miotowe, ponieważ kary daro- 
wanej z amnestii nie można z 
niczym łączyć. 
MZIUSWTTKASTTS KD TROZOCYA WAPEROTENKENNCWA 


105] sił męskich uzyska pan, 
4 [^ stosując aparat „Nr. 111" 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie. „inventus“ 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 35. 


ba 


Nie przyjmoważy jadła w czasie choroby opiekunki 


Na przedmieściu 
skim Croydon, mieszkała nau- 
czycielka miss Alicja Bald- 
win, która malo wychodziła, a 


natomiast cały czas poświęca- | 


ła kotom. 

Posiadała w mieszkaniu 12 
wspaniałych przedstawicieli 
kociej rasy, kiórymi się opie- 
kowala z macierzyńską tro- 
skliwością. Każdy kot miał 
szyję przewiązaną wstążęcz- 
ką, na której była wypisana 
jego nazwa, i każdy oirzymy” 
wał specjalne pożywienie, ja- 
kie lubił. 

Przed kilkoma dniami nau- 
czycielka ciężko zachorowała 
i zosiała przewiezisna do szpi- 
tala, Ponieważ nie można za- 
głodzić kotów, zlitowali się 


nad nimi sąsiedzi i chcieli je, 


nakarmić. Koty ky ich zdu- 


Sensacyjne 
wykopaliska 


We wsi Lubowo w powiecie 
szamoiulskim jeden z rolni- 
ków zajęty wykopywaniem 
starego pnia dębu na terenie 
swej posiadłości znalazł na- 
czynie gliniane w ksztalcie do 
niczki. 

W naczyniu tym znajdowa” 
ly się duże monety srebrne 
wielkości 3-Cio złotówki. Jak 
wykazały badania, przepro- 
wadzome przez prof. U. P. dr. 
Lakrzewskiego, są to monety 
arabskie z wieku około 900 
lat przed narodzeniem Chry- 
atusa. 
SESE EEE E A 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz Międzyn. Instytytu Wiedzy Tajem- 
nej, uzneny jaka wszechówiatowej sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY. 
stra jest nieom"ine. daje w transie jasne 
odpowiedzi we wszelkich zawikłanych kw6- 
stjach. Widzi na odległość Daje moż- 
1ość zdobycia miłości pożądanej Ssoby 
>rzepowiada przeszłość | przyszłość. Opra: 
zowuje horoskopy i analizy gratolegicz- 
+. Medjum zestawia pewne wygranG 
N-ry losów, podaje gdzie takowa można 
vabyć. W S4-ej loteri padio 48 wialk:zh 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po- 
isć datę urodzenia, imię ! nazwisko i 
„Zczyć kilka włosów dla koniaktu. Na 
koszty portowe załączyć Zi. 1 znaczkami 
pocziłęwemi. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2. 


londyń-' 


mieniu nię chcialy tknąć je- 
dzenia, które na ogól daje się 
tym zwierzętom. Były wypie- 
szczone i każdy z nich był 
przyzwyczajony do swoich u- 
lubionych potraw. 
Nauczycielka na razie jesz- 
cze nie odzyskala przytomno- 
ści i sąsiedzi nie mogą u niej 
dowiedzieć się jak karmi swo- 
je koty. Nie mając innego 
wyjścia, postąwili przed ko- 
tami jedzenie, przypuszcza- 
jąc, że w końeu głód zmusi roz 
pieszczone zwierzęta do pożar 
cia zwykłego jedzenia kocie- 


go. 


“PHILIPS, KOSMOS, RADIONE, CAPELLO, 
/ NATAWIG, THOMSON, TYTAN, ECHO," bygodniowt 


NOWE ZAŻALENIE 

Tuszyński nie dał jednak za 
wygraną į wniósł zagalenie do 
Sądu Apelacyjnego. 

Sąd Apelacyjny podzielająe 
Pa oskarżonego naka- 
zał Sądowi Okręgowemu wy- 
dać wyrok łączny zgodnie z 
prośbą Tuszyńskiego. Sprawę 
rozważał więc ponownie Sąd 
Okręgowy i zgodnie z zalece- 
niem ll-ej instancji wydał wy 
rok łączny — 6 miesięcy więzie 


nia. 
ŁĄCZNA KARA 

W ten sposób oskarżony za- 
pomocą własnych zabiegów u- 
zyskał podwyższenie kary. 

Tuszyński jednak nie poprze 
stał na tym i uważając, iż orzę 
czona karą łączna jest zbyt wy, 
soka — założył apelację wno- 
sząc o wyznączenie mu kary 
łącznej 3 miesiące aresztu i uz- 
nanie jej za odcięrpianą, gdyż 
w międzyczasie ją odsiedział. 
(Nie odczuł jej zręsztą zbyt bo 
leśnię, ponieważ jako szames 
zajmował „kierownicze” stano 
wisko w bóżnicy więzienneji, 

Przed Sądem  Apelacyjnym 
obrońca oskarżonego adwokat 
Aleksander Rozenberg dowo- 
dził, iż nie można tolerować sy 
tuacji, aby sam oskarżony spo- 
wodował podwyższenie sobie 
kak 
$koro od postanowienia daru 
jącego jedną karę z amnestii 
nte apelował prokurator --- to 
Sąd Apelacyjny nie mógł tego 
podać viio uchylić na nie- 
zorzyść oskarżonego. 

Sąd Apelacyjny w ogobie Se 
dziego Kuligowskiego zzadza- 
jąc się ze stanowiskiem obrony 
zmniejszył oskarżonemu Tu- 
szyńskiemu karę łączną do 3 
miesięcy aresztu, uznając ją za 
odcierpianą. 

Tym samym zakończyła 
w sposób zupełnie niecodzien- 
ny jedyna w swoim rodzaju 


| „Fuszynksjada” sądowa, 


44 ai 
a 
24 
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W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


fo nie po rycersku 


P. KRYSIA z P. żali nam się: 

„Mając lat 16, pokochałam pierw- 
szą niiońcią Siasia W, Poznałam go 
przez koleżankę, którą e to prosił. 

Pierwszego dnią ed razu „wjechał 
mi na „ty“. Początkowo się obrazi- 
łam: ule wnet pogodziłam się z lo 
sem, bo go przecież kochałam. 

Następnego dnia wrąz z kolegą 
edprowadzii do domu mnie i moją 
koleżankę ed sorca. Poprosił mnie 
bardzo, abym pozwolila mu się po- 
całować. Odmówiłam, (twierdząc, że 
za krótka jeszczę się znamy. 

Broniłam się, jak mogłam, ale nie 
zdołałam. Pocałował mnie siłą. Jego 
pocalunek był pierwszy w mym ży- 
ciu. Cuią nec nie spalam, myśląc o 
nim. Czułam nieustannie jego od. 
dech na mych ustach. 

Stał mi się bliski, bardzo bliski. 
Na wszelki wypadek dodam: że m- 
ja koleżanka i jego kolega ież się 
pocałowali. Po tym pożegnaliśmy 
się. 

Nazajutrz znów go zobaczyłam. 
Był dla mnie dziwnie oschły, Sie- 
działam w towarzystwie dwóch ko- 
leżanek. Przywitał się z jedną e 
nich, a ze mną wcale. 

Po tym zawołał do siehie drugą 
moją koleżankę (tę „od serea”) i po 
wiedział jej, żeby trzymała język 
za zębaiai Przypuszczam bowiem, 
że to ona powiedziała wszystko o 
naszym stosunku. A ona była tak sa- 
mo Bogu ducha winna, jak ja. Może 
on sam wszystko wypaplał, a teraz 
zwaia winę na nią i na mnie, 

Ale ostatecznie nic sobie z tego 
nie robiłam, myśłałam bowiem. że 
to minie. Po kilku dniach spotkałam 
go na ulicy z tym kolegą, który po- 


całował moją koleżankę. Nie ukło- 
nił mi się. 

Jaki to straszny eios dla mnie! 
Przecież ja go tak kocham! Jakąż 
on może mieć do mnie pretensję? 
Q co taki żal? J.stem taka zrozpa- 
czona, że nie wiem, co robić. 

Może mam napisać do niego? Ale 
wstydzę się. Jeszcze gotów mnie wy 
śmiać! U kresu rozpaczy widzę jæ 
dyną deskę ratunku w Twej radzie, 
Redaktorze. Bądź mi ojcem — opie- 
kunem. Wskaż drogę ocalenia“... 


Wydaje mi się, że rzeczywiście 
nalepiej będzie prosić o piśmienne * 
wyjaśnienie sprawy. Także nie wi- 
dzę powodu do gniewu ze strony p. 
Stasia W, 

Pan, Panie Stasiu, powinien pa» 

tychmiast przeprosić p. Krysię, Tak 
ję można. Przyjść, zobaczyć, po. 
całować i pójść sobie? O, tego nie 
wolno! To nie pa rycersku, nie pv 
dżentelmeńsku. 
„Jeżeli Pan mą coś przeciwko p. 
Krysi, proszę jęj to otwarcię powie. 
dzieć. Bo inączej będę Pana miał ze 
tchórza, słyszy Pan? 

P. TADKOWI, 

Jestem przekonany, że p. Ireczk: 
poczeka jeszcze ten rok, póki Pan 
otrzyma pracę i będzie mógł się z 
nią ożenić. | że przeciwstawi się 
woli rodziców, którzy ją chcą wv- 
dać za (n!opca, którego nie kocha. 

Dałaby tym dowód, że Pana kocha 
prawdziwie. Rodzicom Ireczki zaś 
nie radzę zmuszać jej do takiego 
małżaństwa, bo z pewnością nie bęe 
dzie w uim szczęśliwa. Małżeństwo 
bez miłości zaś jeszcze nigdy niko- 
mu nie wyszło na dobrę. 


ST EE T R R E TE TEE 
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zgpwieczygł się 


przed wypadaniem... wiosów 


Oczywiście działo sie to w Ameryce 


Pewien amerykański tygo- 
dnik poświęcony zagadnie- 
niom z dziedziny ubezpieczeń 
podaje cały szereg niezwy- 
kłych ubezpieczeń i zaznacza 
przy tym, że wszystkie podane 
wypadki odpowiadają rzeczy- 
wisłości i nie są wyssane z pal 
ca. 
Najszczególniejszą transak- 
cję ubezpieczeniową zawarł pe 
wien jegomość, który ubezpie- 
czył staw przed pożarem. U- 
bezpieczony uczynił to z pew- 
nych bardzo poważnych wzglę 
dów. Był on hodowcą kaczek i 
z tego względu staw grał dla 
niego doniosłą rolę. Obawiał 
się, że gdy pewnego dnia w o- 
kolicy wybuchnie pożar to 
wówczas straż ogniowa aby za 
gasić ogień, wypompuje całą 
wodę z jego stawu. Na tym bar 
dzo ucierpiałaby hodowla ka- 
czek. Przed tą stratą ubezpie- 
czył się właśnie, 

Przed kilkoma laty pewien 
angielski lord ubezpieczył się 
na wypadek gdyby jego córka 
porzuciła dom rodzicielski. To 
warzystwo ubezpieczeniowe, 
któremu zaproponował tę tran 
sakcję, chcąc dowiedzieć się, 
eo skłania lorda do tego kroku, 
przeprowadziło w dyskretny 
sposób wywiad i ustaliło, że 
córka lorda pragnie pobrać się 
wbrew woli rodziców. Ponie- 
waż była to bardzo ryzykow- 
na transakcja, towarzystwo za 
żądało bardzo wysokiej pre- 
mii ubezpieczeniowej, 

Pewien bogaty, niemłody 
już kawaler ubezpieczył się 

r wypadaniem włosów. 

ragnął ożenić się z wybran- 
ką swego serca, która odwza- 
Aż umię mu się w uczuciach. 

ewne okoliczności nie pozwa 
laly jednakże na to, aby od ra- 
zu wstąpili w związki małżeń 
skie. Ponieważ ubezpieczony 
stwierdził z przerażeniem, że 
zaczyna już przeświecać łysin 
ką i poneważ przypuszczał, że 
wskutek tego straci sympatię 
narzeczonej, wpadł na myśl 
ubezpieczenia się przed wypa 
daniem włosów. Sądził, że 
wówczas gdy stanie się zupeł- 
nie łysy i będzie miał z tego 
powodu zmartwienia, to pre- 
M asekuracyjna osłodzi mu 

ol. 

Pewien lichwiarz chicagow- 
ski pożyczał na wysoki pro- 
cent pieniądze ludziom śred- 
nio - zamożnym. Był on tak 
aecz i tak nieubła 
gany dla swoich klientów, któ 
rych wykorzystywał w skan- 
daliczny sposób, że był mocno 
nielubiany. Był przekonany, 
że po śmierci jego nagrobek zo 
stanie uszkodzony, ponieważ 
jego ofiary nie potrafią obojęt 
nie przejść obok jego grobu. Z 
tego względu ubezpieczył swój 
przyszły nagrobek przed usz- 
kodzeniem. 

Wielkie przedsiębiorstwa 
produkujące wino zatrudniają 
specjalistów, którzy próbują 
wino. Ludzie pracujący w tym 
zawodzie doskonale zarabiają, 
ponieważ nie każdy nadaje się 
Tie E POBÓEŻOT | 

wkładajcie jak 
najrychiej ofiary 
na Pomoc Zimową 


dla bezrobotnych. 
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HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Do historii przeszła odpowieńź 
Ambasady Po.skiej w Paryżu na pə- 
czątku naszej państwowości. 

Oto rząd francuski prosił o prze- 
kazanie orderu Legii Honorowe, 
rzyznanej Boyowi (pseudonim Że- 
eńskiego). Order został jednak 
zwrócony władzom francuskim » 
powiadomieniem, że nazwisko takie 
nieznane jest w Po 


do tej pracy. Specjalista taki 
ubezpiecza się na wypadek, 
gdy jego podniebienie straci 
niezbędną czułość, a on wsku- 
tek tego zostanie pozbawiony 
pracy. 

Pewnemu członkowi londyń- 
skiego City powierzono wygło 
sić toast podczas bankietu, na 
który miał przybyć król. Był 
tym tak podniecony, że oba- 
wiał się, iż podczas wygłasza- 
nia toastu dostanie ataku ser- 
cowego i ubezpieczył się prze 
ciw temu  niebezpieczeństwu. 

Jest rzeczą wiadomą, że naj- 
szczególniejsze transakcje u- 
bezpieczeniowe zawierają ak- 
torzy filmowi z Hollywood. W 


pogryzieniem przez wielbłądy. 
Za pokąsanego statystę towa- 
rzystwo ubezpieczeniowe mia- 
ło wypłacić 20.000 złotych, a 
za jedną z gwiazd, jak Ronal- 
da Colmana albo też Victora 
Mac Langlena 400.000 złotych. 

Najlepszy interes zrob:ł na 
szczególnych ubezpieczeniach 
właściciel kina nowojorskiego. 
Podczas okresu deszczowego 
podał do publicznej wiadomo- 
ści, że gdy po ostatnim seansie 
będzie padał deszcz to każde- 
go widza odwiezie taksówką 
do domu. Przeciw temu ryzy- 
kownemu i kosztownemu przes 
sięwzięciu ubezpieczył się. Na 
pływ publiczności na ten seans 
był olbrzymi, ale gdy film do 


czasie nagrywania filmu „Pod 
Dwiema Flagami* wszyscy sk | biegi do końca pogoda gwałto- 
torzy i statyści biorący w nim| wnie zmieniła się i deszcz prze 
udział byli ubezpieczeni przedistał padać. 


e KEF - 
Reprodukujemy niezwykle ciekawe i oryginalne zdjęcie, 
przedstawiające jakżeż wymowny obraz z katastrofy powo- 

dzi, która nawiedziła niektóre hrabstwa Anglii. 
Zdjęcie nasze przedstawia pociąg, przejeżdżający przez cał- 
kowicie zalane tereny w miejscowości Littleport w hrab- 
stwie Cambridgeshire. 
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6.500 lisów dziemmie 
otrzymuje prezydent Stanów Zjednoczonych 


Biuro pocztowe Białego Do- 
mu musiało obecnie zaangażo- 
wać jeszcze 25 urzędników, po 
nieważ liczba listów jaka przy 
chodzi do prezydenta znacznie 
się podniosła i wynosi obecnie 
6500 listów dziennie. 


Jeszcze przed kilkoma laty 
prezydent Stanów  Zjednoczo- 
nych otrzymywał prawie że 
najwięcej listów. Tylko wybit 
na jakaś gwiazda filmowa, jak 
Greta Garbo lub Shirley Tem- 
ple biła pod tym względem re- 
kord i usuwała go w cień. Ale 
obecnie gdy Roosevelt po raz 
drugi został obrany prezyden- 
iem , pobił „na głowę“ gwiaz- 
dy filmowe, ponieważ do Białe 
go Domu przychodzi dziennie 
0500 listów i posyłek poczto- 
wych. 


Każdego dnia urząd poczto- 
wy przesyła do Białego Domu 
co najmniej 6500 listów. a czę- 
sto nawet więcej. Aby uzmy- 


słowić sobie co oznacza taka 
olbrzymia ilość listów, wysta: 
czy gdy podamy następujące 
obliczenie: gdyby Rooseveit zu 
ży! na przeczy anie jednego h- 
stu tylko 30 sekund, zdałaiby 
w ciągu doby przeczstać 2880 
listów i przy tym musialby się 
wyrzec snu, jedzenia : wszel- 
kiej innej pracy. 

Już poprzedni prezydenci a- 
werykańscy otrzymywali zna- 
czną ilość listów, ale liczba 
tych listów nigdy nie p:zekra- 
czaia 500. 

lę przeciętną liczbę wzial 
kod uwagę mister Sm th, kie- 
równik biura pocztow:zo Ria- 
lego Domu, który jest odpowie- 
dzialny za załatwienie poczty. 
Zbudował więc swoje biuro w 
ten sposób, że z łatwoscią mo- 
żna była załatwiać kores:.on- 
oencję i odpowiadać na przy- 
bye listy. I awet g^, listy za- 
częły nadchodzić w liczbie buO 
i 800 dawano sobie jeszcze radę 


POMADKI 


SZACHA 


o pięknych soczystych kolorach, nadaczą, 
W aszym ustom, Piękne Panie naturalną 


czerwień. 
cerise vit, 


Kolory: electrique, cerise, 
cerise fonce. 


CENA ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25 


Woźnica zamordował kolege 
w sporze o podział zarożkKów 


Nad ranem na jednej z ulic 
przedmieścia warszawskiego 
patrol policyjny znalazł plat- 
iormę, na której w kałiży 
krwi tj zwłoki mężczyz- 
ny. Ze znalezionych dokumen 
tów okazało się, że jest nim 
Mieczysław Zawistowski. 

Odszukano woźnicę, Henry 
ka Pszczolę, który zapytany o 
przyczynę pozostawienia plat 
formy na ulicy, przyznał się 
że uderzył nożem Zawistow- 
skiego. Razem z Zawistow- 
skim trudnili się przewozem 
rzeczy. Krytycznego dnia po 
pijanemu wynikła między wo 
źnicami sprzeczka na tle wza 
jemnych rozliczeń. 

Zawistowski brutalnie dopo 
minał się o część, jemu niena- 
leżącą się. W czasie kłótni 
Pszczoła doby! noża i ugodził 
kolegę w serce, a kiedy ujrzał, 
że Zawistowski bez życia u- 
* UETENEECZYEEEE + TTM „ABE OPR TOD 
CAOR | L TEG 
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I 
| Fundusz Gbrony Morskiej 


padł na platformę, 


porzucił 
wóz i uciekł. 


z korespondencją. Trudności 
zaczęły się dopiero wówczas, 
gdy listy zaczęły nadchodzić 
tysiącami. 

Biuro dla załatwienia kores 
pondencji prezydenta jest po- 
dzielone na dwanaście podl- 
działów. W każdym specjal- 
nym oddziale pracują dwie a- 
scby, Dopiero 25 z kole! ezlo- 
wick, przecina kopertę i zazna 
jamsa się z treścią |:stu. 

Często już z nugłówka lisin 
Jcwiaduje się czego sobie ży- 
czy jego autor. Jedna pnzą 
pompatycznie i żądaja penisy 
materialnej: inni po prostu 


bezinteresownie, inni żądają 
„a nie od 5 do 100 franków, je- 
éli prezydent z nich skorzysia 
. wyzdrowieje. Ale to wszyst: 
ko jest niewinną korespoa- 
dencją, którą m.ster Smith z 
„śmiechem kłauzie do archi- 
wom. 

Tylko dwie grupy listów 
podlegają grun.ownemu opri- 
cowaniu. Do jednej z tych 
grup MAGA listy, których au- 


rorzy zasyłają projekty na- 
iury a ret tym 
wypadku Roosevelt polecił, 


aky z tych listów robiono wy- 


ciąsi i przekazywano je spc- 
|eje'istom. Prezydent bowiem 


„Drogi Panie” i skaczą się Na | pyzy puszcza, że gdzieś w Ame 


cos; trzeci zadawalają się iytu 
łem „Drogi Prezydencie” i 
p:zedkładają reformy, kture 
agd ucpszyc z; cie w Stanach 
Zjeanc czonych luo proponują 
zmiany w pewnych dziedz:- 
nach, Czasem przycho ią listy 
zatytułowane „Drogi I'rankli- 
nie“. W podobny sposób pisa- 
ła pewna Murzynka, która w 
tak wesoly sposób prosiła o 
kołyskę, że wszyscy urzędni- 
cy biura wybuchnęli śmie- 


chem i natychmiast spełnili jej | ;s 


życzenie. 

Ilość listów wzrasta jeszcze 
bardziej wówczas, gdy w Sta- 
nach Zjednoczonych zdarzy 
się jakiś niezwykły wypadea: 
porwanie dziecka, przerwanie 
sẹ tamy, albo gdy prezyden: 
de:tanie katar. W ostatn.m 
wypadku tysiące osób zasyla 
prezydentowi rady, w jaki spo 
ceb „pozovędzie się kataru w 


Wczoraj Sąd Okręgowy ska: szybkim czasie i bez naraże- 


zał Pszczołę na 6 lat więzienia 
za zakójstwo w uniesieniu. 


W niedzielę odbyła się na. 
pl. Marszałka Józefa Piłsud-| 


skiego w 
stiość poświęcenia nowonaby- 
tego taboru technicznego Poi- 
skiego Czerwonego Krzyża, a 
mianowicie 80 samochodów 
sanitarnych, 12 samochodów 
ciężarowych, 4 samochodów 
lekkich i 4 motocykli — ogó 
em 100 jednostek zmotoryzo- 


pom t en TR TEPEE eon OGONA PA ANM MW 


nia się na wielkie koszty”. 


IZEUMEE TT" 


wanych, przeznaczonych do 
służby sanitarnej Polskiego 


Warszawie uroczy- | Czerwonego Krzyża. 


Cały ten nowy tabor został 
nabyty wyłącznie z groszo 
wych składek i ofiar społe 
czeństwa na rzecz Polskiego 
—zerwonego Krzyża. 

Na uroczystość przybył Mar 
szałek Edward Śmigły-Rydz, 
który wygłosił krótkie prze- 
mówienie. dziękując Polskie 


ryce istnieje geniusz ekono- 
miczny, który potrafi lepiej 
niż on usunąć kłopoty, jakie 
posiadają Stany Zjednoczone 
w dziodkdkić gospodarcze;. 

Do drugiej grupy należą l- 
sty z pogróżkami, przesyłane 
częśc'ewo przez szalonych a 
częściowo przez fanatyków i 
anarchistów. Specjalne biuro 
detektywów, składające się 
z 10 osób otrzymuje każdy ta- 
ki list i stara się ustalić, kło 

so RS: Większość autorów 
tych listów w 48 godzin po 
iich wysłaniu siedzi już za 
kratami. 

Na każdy list, który przy- 
chodzi do Białego Domu, wy- 
svła się odpowiedź. Odpo- 
w.edź na każdy list można 
uważać już za zbyt przesadną 
skrupulatność, ale właśnie tej 
korespondencji Roosevelt za- 
wdzięcza swoją popularność, 
kiórej najlepszym dowodem 
jest wzrost liczby listów nad- 


Jedni zasyłają swoje rady chodzących do niego. 
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mu C zerwonemu Krzyżow: za 
to, „że umie myśleć o przy- 
szłości i umie te myśli reali- 
zować“. 

Zdjęcie nasze przedstawia 
rzut oka na 100 sanitarnych 
jednostek zmotoryzowanych 
Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża, poświęconych przez J. E. 
ks. biskupa polowego Gawli- 
nę, 


Z 


TADEUSZ. RYŚ 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwo::a laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domn ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Połakiewicza. Między ro- 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga lzdebska, która 
sk.vcie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
rowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce- 
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną na śmierć, 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską, Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leźć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bombą wybuchła zbyt 
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 

Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
ja: Tadeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku młocińskim ukrywają się zamachowcy, którzy 
zamierzali zamordować, generałrgubernatora. W rezultacie 
zarządzono: abiawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryć. 

Tadeusz został osadzony, po konfrontacji z Tanią na Pa- 
wiaku. Wydział bojowy postanowił uratować za wszelką ce- 
nę tak cennego bojowca: podstępem spowodowali bojowcy 
przewiezionie Tadeusza do Cytadeli. W drodze, większy od- 
dział bojowców usiłował go odbić. Ale próba ta nie powiodła 
się: rozwydrzeni kozacy zemścili się na Tadeuszu i skato- 
wali go w niemiłosierny sposób, tak, że administracja wię- 
zienna w obawie o życie więźnia przewiozła go do szpitala 
na Mokctowie. Tu znalazł się Orliński pod opieką młodego 
lekarza — Polaka, Andrzeja Szczęsnego, który z własnej 
inicjatywy postanowił uratować go z rąk oprawców, Szczę- 
Sny nie znał członków partii, zwrócił się więc do swej znajo- 
mej, młodej „studeniki Hali i opowiedział o swym postano- 
wieniu. 


Hala nie przypuszczała, by doktór Szczęsny 
mógł się zdobyć na tak bohaterski krok. Toteż w 
BĘ "szej chwili oniemiała. Sądziła, że zaszło ja- 

ieś nieporozumienie, że nie zrozumiała dobrze je- 
go słów... Mal 41 4 

Ale Szczęsny opowiadał nadal spokojnie, w jaki 
to sposób ma zamiar Tadeusza oswobodzić. 

— Panie doktorze — szeptem odezwała się Ha- 
la. — Czy zdaje pan sobie sprawę, czym się to 
Wszystko może dla pana skończyć? Jeśli plan pań- 
skarżą na długoletnie więzienie... 
skarzą na długoletnie więzienie.» 

Andrzej spokojnie odrzekł: N 

— Wiem, panno Halu. Nie przeraża mnie ta 
myśl... 

„ Wzrok młodego lekarza i studentki skrzyżował 

ię. Po raz pierwszy zrozumiał wtedy lekarz, że 
Może jej spokojnie wyznać swą miłość, bez obawy 
narażenia sięna odkosza... B 
H ak gdyby czytając w myślach Andrzeja, ujęła 

ala Jego dłoń i uścisnęła: 4 

— Panie Andrzeju — powiedz ała — jestem pel- 
na podziwu dla pana... 

— lo za mało, panno Halu... | 

. — Zostawmy te sprawy na później — rezolut- 
Ale odezwała A sind>g Ek: — Wróćmy do Tadeu- 
Sza. A zatem, podam panu adres Izdebskiej.., 

— O jaką lzdebską chodzi? 

— No, © narzeczoną Tadeusza... 

— Nazywa się Jadzia. A więc zna pani jej na- 
żwisko? 

.— Tak, opowiadano mi o niej. Ponoć, bardzo 
dzielna dziewczyna... 

— Ach, tak. A Tadeusz zna panią? 

, — Opowiadano mi o nim również. Zresztą, pa- 
wie Andrzeju, dowie się pan wkrótce o wszystkim. 
Jeszcze dziś postaram się zobaczyć  Jadzię, opo- 
wiem jej o pańskim planie i uradzimy, w jaki spo- 
sób panu dopomóc... 

, — Tylko proszę czasu nie tracić, bo naczelnik 
więzienia nalega, by przyspieszyć leczenie więź- 
nia... Sprawa jego ma sie odbyć w dniach najbliż- 
szych.» 


—. 
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JSTRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUIE, 
'MIŁOŚCI : POŚWIĘCENIU zdj | 


Hala szybko pożegnała lekarza i udała się pod 
wskazany adres. Idąc jednak zamyślona w stronę 
ulicy Wolskiej, przypomniała sobie nagle o aresz- 
towaniach, jakie miały miejsce w ostatnich dniach. 
Czyżby ten lokal nie zasypał się? Dowie się przed 
tym telefonicznie, a może najlepiej będzie sprawy 
te przekazać za pośrednictwem doktora Dulskiego? 

, Hala weszła do pobliskiej restauracji, gdzie wid- 
niał napis: „Telefon czynny“. Odszukała numer te- 
lefonu doktora Dulskiego i zadzwoniła: 

— Czy to mieszkanie pana doktora Dulskiego? 

-— Tak jest — usłyszała w odpowiedzi jakiś nie- 
znajomy głos. 

— Czy zastałam pana doktora... 

— Owszem — odrzekł ten sam głos. 

— Poproszę do telefonu... 

Hala usłyszała, jak odłożono słuchawkę. Po 
chwili ten sam głos odezwał się: 

— Pan doktór jest teraz bardzo zajęty. Przynie- 
siono ciężko chorego... Pan doktór prosił panią po- 
dać swój numer telefonu... 

— Dzwonię z miasta... 

— Może poda pani swą godność: powtórzę pa- 
nu doktorowi... 

— Proszę powiedzieć panu doktorowi, że dzwo- 
ni Hala. Czy pan doktór zechce mnie teraz przyjąć? 

— Chwilę, zaraz dowiem się. 

Znów przerwano rozmowę, po czym Hala usły- 
szała odpowiedź: 

— Pan doktór prosi panią przyjść natychmiast 
Właśnie chciał z panią pomówić w pewnej pilnej 
sprawie... 

Hala szybko odłożyła słuchawkę i udała się na 
Chmielną do mieszkania doktora Dulskiego. 


— Czy to mieszkanie pana doktora Dulskiego? 


Doktór Dulski wszystko już załatwi — myśla- 
ła. Chce ze mną pomówić w pilnej sprawie, zape- 
wne chodzi o doktora Szczęsnego. Bojowcy już wie- 
dzą, że Tadeusz jest w Mokotowie. Rozmawiała nie 


dawno z dokorem Dulskim o Szczęsnym. Dulski 
powiedział wtedy: k : 
— Nie mam zaufania do Polaków w służbie 


caratu... 

— Ależ panie doktorze — odparła Hala — prze- 
cież wielu Polaków udaje się rozmyślnie na służbę 
cara, by :łużyć swym rodakom... - 

— lak, są tacy — odparł Dulski — ale czynią to 
z wiedzą partii. Jeśli natomiast chodzi o doktora , 

zczęsnego — nie pozostaje w żadnym z nami kon- 
takcie. Poza tym chyba miał poważną protekcję, 
skoro otrzymał tak odpowiedzialne stanowisko... 

— Tak jest, stryjem jego jest lekarz wojskowy, 
w randze pułkownika... 

Widzi pani od razu wiedziałem, że tu pach- 
nie grubą protekcją... Pułkownik w rodzinie... Wi- 
dać, jaka rodzinka. 

Hala zmieniła temat rozmowy. Od dawna obda 
rzałą Andrzeja skrytą sympatią, wzbudzał w niej 
zaufanie, toteż nie zgodziła się z opinią Dulskiego. 
Słowa jednak starszego towarzysza zapadły głębo- 
ko w jej duszę. 


pasta „„MikKi”” odnawia buciki | 
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, Spotykała się nadal z Andrzejem, ale niechęt- 
nie. Była qpryshliwe wobec niego, starała się 
stłumić w sobie narastające uczucie. Czytała w 
oczach lekarza, jak wiele ma dla niej uczucia, 
nieraz zmuszona była gwałtownym ruchem przer- 
wać rozmowę, czując dokąd ona prowadzi... 

Dziś wydarzyło się właśnie to, o czym nie śmia 
ła marzyć: Andrzej sam zgłosił we usługi partii. 
Opowie o wszystkim doktorowi Dulskiemu... 
Omówi z nim sprawę ucieczki, fałszywego pasz: 
portu dla Szczęsnego, który będzie zmuszony, 
umknąć wraz z Tadeuszem... 

A po tym... Po tym.. Wyzna Andrzejowi swą 
miłość... 

Szybko wbiegła schodami na górę: zadzwoniła. 
Drzwi otworzył jej jakiś nieznajomy mężczyzna. 
Hala zdziwiła się: zawsze przecież otwiera drzwi 
pokojówka. Chciała się cofnąć. A jednak zapyta- 
ta: 


— Czy zastałam pana doktora? 
Owszem, pan doktór jest u siebie w gabine- 
cie... Godność pani? 

— Proszę powiedzieć panu doktorowi, że przy- 
szła Hala... 

— Ach, tak, pani przed chwilą dzwoniła... Pro- 
szę, niech pani pozwoli... 

Hala weszła do pokoju. Zadrżała: wokół stołu 
siedziało kilku policjantów a wśród nich zauwa- 
żyła znaną sylwetkę Wiktora Griina. 

— Panno Halu — odezwał się Griin — nie mie- 
liśmy przyjemność dotychczas poznać pani... 
bardzo miło... jestem Wiktor Grün... 

— Cóż mnie pan obchodzi — hardo odrzekła— 
przyszłam z wizytą do pana doktora... 

— A cóż pani dolega? W tak młodym wieku 
już pani choruje? 

Hala nic nie odrzekła, tylko zagryzła wargi. 

:— Może pozwoli pani że mną... Chciałbym, pa- 
nią zbadać... — mówił dalej Griin. ' "ZEWE 

— Proszę pana — ostro odezwała się Hała. — 
Proszę nie kpić ze mnie... Jest pan doktór, czy go 
nie ma? W przeciwnym wypadku zmuszona je- 
slem odejść... 

— Nikt panią nie zmusza do odejścia — kpił 
nadal Griin. — Przeciwnie, bardzo nam miło bę- 
dzie, jeśli zechce pani z nami zostać... Chcieli- 
byśmy z panią pomówić. 

Hala rozumiała, że wszelki opór teraz jest bez- 
celowy. Wpadła w pułapkę: gdy telefonowała, roz* 
mawiała ze szpiclem, który w sprytny sposób 
zwabił ją tutaj... 

A tymczasem Andrzej Szczęsny, lekarz szpi- 
tala więziennego w Mokotowie, pełen najlepszycl 


i myśli udał się do więzienia, by zbadać stan chore- 


go Tadeusza Orlińskiego. 

Gdy przybył do kancelarii, powitał go urzęd- 
nik słowami: 

— Właśnie, pan naczelnik pytał o pana. Pro- 
sił, by się pan natychmiast po przybyciu zgłosił 
do niego do kancelarii... 

Doktór zaniepokojony tak nagłym wezwa- 
niem udał się natychmiast do gabinetu naczelnika, 
który powitał go słowami: 

— Padie doktorze, chodzi wciąż o tezo więź- 
ria Orlińskiego?... 

— Słucham pana naczelnika... 

— Zawiadomiono mnie, że sprawa jesi wyzna- 
czona na piątek... Dziś jest wtorek... Musi się pan 
zatem postarać... Sprawa jest bardzo pina... 

— Ależ panie naczelniku... 

— Bez ale, doktorze Szczęsny... Swoją drogą, 
też nazwisko: Szczęsny... Powinien pan czym prę* 
czej zmienić nazwisko, przecież żaden porządny, 
człowiek nie wymówi takiego nazwiska... Gdyby, 
się pan chociaż nazwał Szczastliwicki... Ach, Pola- 
cy, Polacy... A więc, proszę wszystko uczynić, by- 
śmy go mogli odtransportować w piątek... Zresztą, 
powiedziałem panu, nie lubię takich ptaszków, co 
to już uciekali... Zawsze może się z nimi coś tam 
wydarzyć, a po tym raporty, odpowiedzialność... 
Pan naczelnik ma rację — cdrzek| zrezyg- 
nowany doktór. — W najgorszym wypadku od- 
stawimy go na noszach... 

— Na noszach, czy w karecie — wszystko mi 
jedno, byle się go pozbyć... Niech sobie z nim ro- 
bią, co się im żywnie podoba... Ja mam go tylko 
stąd wytransportować, a reszta nie obchodzi 
mnie... 

Szczęsny wyszedł przygnębiony z gabinetu na- 
czelnika. 

Czy zdąży? Czy dokona swego planu w ciągu 
trzech dni? 

Czy Hala załatwi wszystko należycie? 

7 Dalszy ciąg jutro. 
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KOLEJ KIELCE — ZABNO 


utknęła na martwym punkcie 


Zapowiedziana od szere- 
gu lat budowa kolei Kiel- 
ce—Zabno, która stała sie 
aktualną na jesieni roku ub 
utknęła obecnie na mart 
wym punkcie. 


Budowa tego ważnego wę 
zła kolejowego, łącząceg: 
pozbawione komunikacji o- 
środki handlu, rolnictwa 


orzemysłu, staje się kwe- 
stią dla tych ośrodków pa- 
ącą, a jednocześnie kwe- 
tią zasadniczą dla możli- 
wości rozwojowych samych 
siele. 


Początkowo trasa nowej 
nagistrali kolejowej miała 
ączyć Kielce z Mędrzecho- 
wem, a następnie zmodyfi- 


Wiadomości sportowe 


K. S. 


„Granat” 


będzie miał trudną przeprawę 


W dniu 29 marca br, przy 
jeżdża do Kielc drużyna bokser 
ska „dokół” z Poznania, która 
zmierzy się z miejscową dru- 


żyną K. S. O. „Granat”. 


Powyższe spotkanie jest re 
mikja sezonu bokserskiego w 
Kielcach albowiern „Sokoł? — 
Poznań to najlepsza technicz- 
na drużyna Polski, rozporzą 
dzająca tej mizrv pięściarzańmi 
jak Majch: T. v:cemistrz E 
uropy i 6-krotny m'sirz Polsli 
Janowczyk, Pela, Ez:rwinski 
Gielnik, które to nazwiska sa 


me mówią za siebie, 


Kina kieleckie: 


Kia Kiele 


Pu A TOTEM ZEAZNIE 


Od dziś codziennie 
2 filmy Í 
Księżniczka O'Hara | 
| i Rapsodia Bałtyku 


w w „CZWARTAKU' 


m A A AGA DRA 


nia aut) 


| Kino - teatr „PALACE“ | 


W pogoni 
za szczęściem 


Z TO CY PO LT NELL 


UD CJ 


WF.iPW. Golgota 
Ogród Allacha 


Casino: 


OEL TT ESAFE O M1 KEY R RZN ACTT E E TEA 2 
Knpon „Iil. Expressu Codziennego" 
upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Pałace* w Kielcach 
biletu w cenie 50 gr. nn wszy- 

stkie miejsca na film 


W pogoni 
za szczęściem 


ram ES M 


Dla sportowców dzień 29 bm 
jestprawdziwym „świętem spor- 
towym”, dającym jedyną tak 
rzadko spotykaną w Kielcach 
możliwość oglądania extra kla- 
sy bokserskiej. 

SŁ 5: 


kowano ją na Kielce — Za 
bno, co w kosztorysie bu- 


dowy dało poważne osz- 
czędności. 
Kosztorysy i plany te 


aci 


budowy są już gotowe o 
kilku lat, jak również zosta 
ła wytyczona trasa. Jedynie 
brak odpowiednich kredy- 
tów udaremnił zrealizowa- 
nie tego doniosłego dla ży- 
cia gospodarczego  kielec- 
czyzny węzła komunikacyj- 
nego. 

Należy przypuszczać, że 
w roku bieżącym znajdą się 
te kredyty i ruszą roboty 
terenowe, co jednocześnie 
pozwoli na zatrudnienie więk 
szej liczby bezrobotnych 
robotników, 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. X. 


| 


ui town zo | 


Kielce, ul. 


jj AWANS 


Wyrób szczotek i pędzli 
J. OKRAJEWSKI 


Sienkiewicza 30 
Wykonywa wszelkie roboty 
stwa wchodzące do użytku do 
nego itechnicznego, po cenach 

Posładam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 

bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


AMEA 


w zakres Szczotkar- 
mowego. fabrycz- 


bardzo przystępnych 


KUDOZ 


Miejsca numerowane 


w.pociągach dalekobieżnych 


D. O. K. P. Warszawa po 
wiadamia, że w okresie od 2 
do 27 bm. na pociągi daleko 
bieżne odchodzące z Warsza- 
wy obowiązywać będą kupo- 


ŻĄNAĆ WSZĘDZIE 


Ratujmy młode drzewka 


tak uroczyście zasadzone przed dwoma laty 


Dwa lata temu Zarząd Miej-l: 

R A | mając na względzie intere- 
sy zdrowotne mieszkańców, od- 
O CE opiece $połeczeństwa setki 
młodych drzewek, które upięk 
szyć miały drogę wiodącą na 
Stadion miejski, oraz otoczyć 
w przyszłości swym cieniem, 
udających się w gorące dni u: 
palne po całodziennym trudzie 
dla wypoczynku duchowego w 
iesiste skwerki stadionu. 


Mele drzewka dla zabezpie- 
czenia przed stopami ludzkimi 
i widocznie racjona nego zapew 
nienia do rozwoju skrawka pul 
chnej ziemi zostały otoczone 
klubami drewnianymi, | w tym 
tkwi cała nieobmyślana trage- 
dia projektodawców, którzy o- 
taczając drzewka klubami drew 
aianymi, skazali je bezwiednie 
aa powolną zagładę. 


Liczne w ciągu dwu lat 
wieruchy i burze, które siłą ci- 
śnienia swego naginały nawel 
grube łodygi starych drzew. 
nie oszczędzały i młodych drze 
wek, które naginane raz w tą 
raz w inną stronę, narażone by 
ły na silne uderzenia w kluby 
drewniane powodując tym sa- 
mym grube okaleczenia. A mo- 
żna było temu zapobiec choć- 


zuj AAAA TAAA tu: 


l a 


powie YKK 


Przed Świętami 


Zbliżają się święta Wielkiej Nocy, a wraz 
z mimi tradycja suto zastawionych stołów 


znana w Kielcach firma wędiiniarska 


M. OSTROWSKI 


Kielce, ul. Sienklewicza Nr 13 


poleca na święta swoje znakomitej jakości wędliny 
Sklep został zaopatrzony obficie w tuczony 
drób bity. Codziennie przychodzi nowy trans- 
port. Już dziś warto odwiedzić sklep p. Ostrow- 
$kiegoi poczynić zakupy Mięsa do marynewania. 


(Wg 


= 
= 
= 
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WAWA 


za” 


by przeż przymocowanie drze- 
wek powrósełkami ze słomy dc 
klubów. 


Dzis gdy popatrzymy na star: 
tych drzewek, to prawie cc 
drugie sączy w połowie głębo- 

ką raną, a część stoi połamane 
i poważnie uszkodzona swa 
wclną ręką młodziezy. Najwyż 
szy czas by odpowiednie czyn- 
niki zwróciły na to uwagę. 


Szerokie pole działania roz- 
winąć winni z okresem nasta 


jące) wiosny w pierwszym rzę- 
dzie wychowawcy szkół, by 
wśród swoich wychowanków 
wzbudzić większe poszanowa 
nie i zamiłowanie do przyrody 
Nie możemy przecież pozostać 
obojstni, gdy widzimy jak mł 
dzież szkolna w parku miei- 
skim łamie bezkarnie młode 
Rz i krzewy, marnujac tym 
sainyrn skromny l 


derobek ro- 
MAE na grun cie 


m. Kiele. 


R 


SE 


ay dla wszystkich pasażerów, 
które dołączone będą bezpłat- 
nie do biletòw. Przedsprzedaż 
bile'ów i wydawanie kuponów 
na ten okres, rozpocznie się 
dnią Ż2.1II rb. Ze względu na 
własną wygodę pasażerów, za” 
leca się nabywanie biletów za- 
raz po przyjężdzie do War 
szawy. 


W każdym wagonie pociągu 
dalekobieźnego z kuponami, 
otwarte będzie tylko jedno wej 
ście, przed którym konduktor 
będzie sprawdzać bilety i ku- 
pony, 


Dla podróżnych przejeżdża- 
jących tranzytem przez War- 
szawę, będą zarezerwowane w 
pociągach dalekobieżnych wa- 
gony lub miejsca. 


Wyciąć | przedstawić w kasie 
kina „„Czwartak'' 


RYTY mn rrea RENEM | 


Kupon ulgowy „il. Expressu Codz,“ 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy” 
stkie miejsca na film 


Kziężniczka O'Hara 
| i Rapsodia Baityku 


Dotychczas brak motywów wyroku 


w Sprawie dyr. Axzntewicza przeciwko red. Bocianowi 


Dotychczas nie zostały 
ogłoszone motywy wyrcku 
w sprawie z oskarzenia dyr. 
(zby Rzemieślniczej p. Axen 
towicza przeciwko red. Bo- 
cianowi o zniesławienie. ja- 
ka odbyła się w dwuch ter= 
minach w Sądzie Grodzkim 
w Kielcach. 


wzbudziła 
miesiącami 


Sprawa ta 
przed trzema 


59a IIAMDIMINKAIKM O © QQ 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i Inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


: Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


ee TETELE $ © 


WUPONIWOWNA > © ©) 
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PDEZZTOUTUUUUALU 


wieikie zainteresowanie w 


najszerszych kołach miejsco 
wego społeczeństwa, i tak 
ze względu na jej treść jak 
i osoby działające — wy- 
ezekiwany jest z niecierpli- 
wością jej ostateczny wynik 


Jak wiadomo oskarżony 
red. Bocian apelował od wy 
roku, jaki zapadł jeszcze w 
styczniu, a którego moty- 
wów dotychczas nie  ogło- 
szono. Dla braku tych mo- 
tywów rozprawa  apelacyj- 
na ulega  nieprzewidzianej 
«włoce co udaremnia pręd- 
ki wymiar sprawiedliwości, 


tak słusznie głoszony pizezi 


ubsenego ministra sprawie- 
altwości. 


Al 


EE TEELE 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA Shoira are. 


ELEKTRYFIKUJE 
fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 

ną, najdogodniej- 


a 
Z 
= 
; 
j 
szych warunkach. j 


a KODOONAKORAMI 


EIA EE TLE 


p. SPT ai 
feira LOEO 


Składajcie ofiary 
na F. O. N. 


sportowcy! 


Czytajcie „Il. Express Codzienny” 

który przynosi najświeższe aktu- 

aiia weż, Pod z zagranicy, kra- 
ui 


lokaine. 


Prenumerata miesięczna „llustrowanego Expressu Codziennego" 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kreju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Ża | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za słowo 
Komunikaty ı wzmianki 1 zł, od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń rędukeja nie odpowiada. 


kedakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 ll-gie piętro, tel. 12-25. 


Drukarnia „Spółdruk* 


Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


å 


